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Londyn zaalarmowany 


wiadomością o budowie niemieckich łodzi podwodnych 


LONDYN. Agencja Reutera do- 
nosi; Brytyjski attache . wojskowy 
w Berlinie został powiadomiony o 
zamiarze Niemiec przystąpienia do 
budowy 12-tu łodzi podwodnych o 
pojemności 250 ton każda. Rząd 
bryżyjski rozpatrzy, jaki wpływ 
fakt ten wywrze na rozmowy mor- 
skie angielsko - niemieckie, które 
mają się odbyć w maju w Londy- 
mie. Pósunięcie Niemiec stanowi 
zupełną niespodziankę dla brytyj- 


„skich kół ministerjalnych, zważyw= 


szy, że wstępne rozmowy były przy- 
zoótowaneę mą przyszły miesiąc. 
Sprawa ta nie była poruszona 
podczas niedawnych rozmów an- 
giełsko - niemieckich w Berlinie. 


Rząd brytyjski wkrótce zastano- 


wi się nąd krokami, jakie będą po- 
wzięte. dy. 
Podkreślają, że traktat, wersal- 
ski zabrania wyraźnie Niemcom bu- 
dowy łodzi podwodnych. 14 
, Rząd brytyjski porozumiewa cię 
w tćj sprawie z ambasadą brytyj- 
ską w Berlinie, 
„ Posunięcie Niemiec, jak ,stwier- 
dzają, jest dokładnem  powtórze- 
niem tego co zaszło w stosunku do 
ich sił lądowych i stanowi nie- 
mniej jaskrawe naruszenie trakta- 
łu, . 
_ LONDYN. „News Chronicle" i 
„Daily Herald" alarmują opinię 
publiczną, że Niemcy dokonują no- 
wego naruszenia traktatu wersal- 
skiego przez powzięcie decyzji 


— Według „Journal Ołticief”, w okre- 
cie od 15 do 20 b. m, opuściło Francję 
913 robotników obcych, w tem 424 Po- 
jaa ii jerzy buł Cank 

— Byli premierzy bułgarscy ow 
i Gieorgjew oraz inne osoby, internowa- 
ne z mimi na wyspie św. Anastazji pod 
Burgas, które na mocy decyzji rządu To- 
szewa ap Amy pozwolenie na powrót 
do swych domów, powróciły do Sofji, 

— Nad północnemi Chinami przeszły 
burze pi te o niezwykłej sile, Jest 
wiele Ją ów śmierci. Po burzach na 
stąpił niebywały spadek temperatury: z 
35 st. na 0 st. Na granicy prowincji Dże- 
hol spadły śniegi, ań 

— Na szosie w pobliżu Bielc (Besara- 
bja) znaleziono zwłoki zamordowanego 
mężczyzny, Jest to Aleksander Dancen- 
ko, b; a zoba P. s ia 
. sarzy ludowy: ano- 
wiła uruchomić normalną ea nę gc 
metro moskiewskiego z dniem 15 maja. 
Berlinie aresztowano trzech pa- 
storów kościoła koniensjonalnego, oskar 
żouych o dostarczanie intormacyj prasie 
zagranicznej o walkach protestantów w 

czech i o zawarciu przez nich ukła 
du z kościelnemi władzami katolickiemi, 
zwalczania neo-poganizmu Alire- 
da Rosenberga. 
. — W studjo radjostacji paryskiej do- 
konano w obecności przedstawicieli pra 
sy pierwszej próby 2 aparatem telewi- 
zyjnym. Próba wypadła dodatnio. 

— Do Londynu nadeszła wiadomość z 
Harru o ciężkiej chorobie Szalapina, któ 
rego z pokladu parowca „Paris” prze- 
wisziono do szpitala, 


Zeszyty sensacyjnej powieści yy 


przystąpienia bezzwłocznie do bu- 
dówy 12 łodzi podwodnych, których 
posiadamie jest im wogóle zabro- 
nione. Będą to, coprawda, małe ło- 
dzie podwodne po 250 ton każda, 
o charakterze obronnym, ale wia- 
domość ta, łącznie z ostatniemi wia- 
domościami o przewadze niemiec- 
kich sił napowietrznych nad bry- 
tyjskiemi, wywołała w Londynie — 
zdaniem dzienników — niewątpli- 
wy. niepokój. 

LONDYN. Wiadomość o budowie 
12 niemieckich łodzi podwodnych 
przedstawia się niewyraźnie. Nie- 
mieckie czynniki oficjalne zaprze- 
czają, by Niemcy zamierzały rze- 
czywiście budować łodzie podwod- 
ne, które, twierdzą, mają mieć cha- 
rakter obronny. W Berlinie zapew- 
niają jednak, że sprawa ta wysu- 
niętą zostanie przez niemieckich 
dyplomatów w toku rokowań Mor- 
skich 'w Londynie, na których 
Niemcy domagać się będą 35 pro- 


wojennej, nie wykluczając żad- 
nych typów broni morskiej, 

Brytyjskie czynniki  ofiajalne 
twierdzą, że wiadomość jest praw- 
dziwa, że została ona urzędowo 
zakomunikowana w Berlinie bry- 
tyjskiemu attache morskiemu i że 
budowa 12 łodzi podwodnych jest 
w toku. 

Pomimo tej sprzeczności, wiado- 
mość ta wywołała poruszenie w 
brytyjskich kołach rządowych, a z 
kół oficjalnych odzywają się głosy, 
że jedyną odpowiedzią na tego ro- 
dzaju wystąpienie niemieckie jest 
zaniechanie wogóle wszelkich roz- 
mów z Niemcami na temat zbrojeń 
morskich. 

Prawdopodobnym skutkiem po- 
wstałej sytuacji będzie zapewne 
przeprowadzenie konsultacji bry- 
tyljsko - francuskiej, której odby- 
cie ułatwi zapówiedziana winadcha 


DETENER 


DLA MIŁOŚCI i dla mił 
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Historja kobiety, która ŻYŁA 


Veto Roosevelta 


a 


Początek o godz. 5, 
w niedziele i święta 
o godz. 3 p. p. 
Nad program aktual- 
ności dźwiękowe Pa- 

ramountu 


ości 


przeciw świetu imienia Pułaskiego 


NOWY JORK. — Prezydent Roo- 
sevelt założył veto przeciwko uchwa- 
le obu izb kongresu, ustanawiającej 
dzień 11 października jako doroczne 
narodowe Święto im. Pułaskiego. 
Prezydent w uzasadnieniu „swego 


mniejszenia zasług Pułaskiego, ale 


wem. 
Prasa amerykańska obu stron- 
nictw usprawiedliwia veto, wyłusz- 
czając te same co prezydent argi 
menty, lE 
Dla prasy połsko-amerykańskiej 1 
wychodźtwa, które z Werwińskim na 
czele od dłuższego już czasu starało 


wychodzi z założenia, że uchwała ta | się o taką uchwałę kongresu veta 


veto zaznacza, że daleki jest od J 


musiałaby pociągnąć za sobą usta- 
nowienie niezliczonych świąt podob- 
nych, gdyby się chciało czcić wszyst 
kich bohaterów wojny o niepodle- 
głość. W istocie jeden jedyny dzień 
Waszyngtona jest świętem narodo- 


prezydenta jest oczywiście niemiłe. 
| Prasa ta jednak zdobywa się na po- 
gląd rzeczowy i zaznacza, że wy- 
chodźtwo energję swą (skupić powin- 
no na ważniejszych sprawach kultu- 
ralnych i społecznych. (PAT), 


Wyrok w procesie Rudroffa 


LWÓW. W dniu dzisiejszym w są 
dzie grodzkim zapadł wyrok w 
sprawie karno - skarbowej przeciw- 
kô Rudrofowi, oskarżonemu o świa- 
dome skłądanie fałszywych zeznań 
podetkowych w imieriu własnem 


dzącym tygodniu wizyta frańcu- | OTA2 spółki „Brody“, 


skiego ministra marynarki Pietri w 


cent tonażu brytyjskiej marynarki | Londynie. > 


| 


Sąd skazał Rudrofa na karę grzy- 
wny w łącznej kwocie osiem i pół 


Uroczyste otwarcie Oystawy wiatowej 


BRUKSELA. Uroczysta inaugura 
cja wystawy światowej w Brukseli 
odbyła się dziś, w sobotę, o godzi- 
nie 1ll-ej rano. 

Od samego rana na ulicach, pro- 
wadzących na wystawę, gromadzi- 
ły się wielkie tłumy publiczności, 
które chciały zobaczyć, przybywają 
cych na inaugurację dostojników. 

Na kilka minut przed godziną 11 
z pałacu Laeken wyjechała w otwar 
tym powozie para królewska, eskor- 
towana przez szwadron kawalerji, 

Przyjęci przez głównego komisa- 
rzą wystawy, król Leopold III-ci i 
królowa Astrid, weszli do pałacu 
wystawowego, gdzie w. korytarzu 


w Brukseli 


znajdowali się komisarze. generalni W tej chwili wypuszczono kilkadzie 


30 państw, biorących udział w wy- 
stawie, oraz członkowie delegacyj 
zagranicznych. W chwili pojawie- 
nia się pary królewskiej w głównej 
sali, gdzie zgromadzonych było oko- 
ło 4000 osób, orkiestra wykonała 
hymn narodowy, poczem wygłosili 
przemówienia: komisarz generalny 
wystawy, burmistrz Brukseli Max, 
minister spraw gospodarczych van 
Isacker i król Leopold II-ci. 

Po przemówieniach, chór, złożo- 
ny z 1500 osób, wykonał dwie pie- 
śni po francusku i flamandzku, po- 


siąt tysięcy gołębi pocztowych, któ- 
re, wzniósłszy się do góry, utworzy- 
ły nad wystawą istną chmurę, W 
kilka minut później z boiska footba 
lowego, znajdującego się na terenie 
wystawowym, wzniósł się balon 
„Belgica“ — ten sam, który uczest- 
niczył w roku ubiegłym w zawodach 
o puhar Gordon-Bennetta w War- 
szawie, pilotowany przez słynnego 
aeronautę belgijskiego Demuytera, 
a jednocześnie wzbiły się w górę ty 
siące baloników, zaopatrzonych w 
napisy: „Wystawa brukselska zosta 


czem król, wśród owacyj zgromadzo | ła otwarta”. 


nych ogłosił wystawę ża. otwartą. 


- Długa rozmowa Laval -- Potemkin 


-Trudności jeszcze nie przezwyciężone 


PARYŻ. Agencja Havasa ogłosiła 
następujący komunikat na temat o- 
becnego stanu rokowań francusko- 
sowieckich, 

Po dzisiejszej dłuższej rozmowie 
min. Lavala z ambasadorem Potem 


się rokowania odbywają się tak, jak 
wszystkie inne, Składają się one z 
licznych kontaktów między obu kan 
celarjami i czasem ulegają pewne- 
mu opóźnieniu naskutek tego, że w 
pewnym określonym punkcie amba- 


kinem można tylko raz jeSZCZe PO-| m 


wiedzieć to, że rozmowy trwają. Nie 
ma zresztą powodu do dziwienia się 
temu. Wszelkie rokowania dyploma 
tyczne są rzeczą poważną i trudną, 
i dlatego powinny być prowadzone 
krok za krokiem. Powinny też być 


Co przynosi numer 
dzisiejszy 


PIES NIE CHOE PIASKU (art. 


otoczone odpowiedniemi gwarancja | Wst.)- : 


mi. Rokowania francusko-włoskie, 


EKSPERYMENT FLANDINA 


które doprowadziły do układów (list z Paryża). 


rzymskich, były długie i dopiero po 
dókładnem ustałeniu wszystkich 

szczegółów dyskutowańych spraw, 
obydwa rządy oświadczyły, iż są wi 
zupełności zgodne; Obecnie toczące 


KRÓL, KTÓRY MIAŁ ODWAGĘ 

BYĆ NIEPOPULARNYM, 
LWÓW TĘSKNI ZA OPERĄ. 
W. ŚWIECIE FILMU. 


4 k 


- 


sador musi się zwrócić do swego 
rządu, 

Rząd sowiecki, jak się zdaje, u- 
czynił poważny wysiłek w kierunku 
zrozumienia francuskiego punktu 
widzenia co do konieczności shar- 
monizowania postanowień paktu 
francusko-sowieckiego ze szczegól- 
nemi warunkami, jakie w danym wy 
padku kierowałyby funkcjonowa- 
niem traktatu w Locarno. W ko- 
łach międzynarodowych przeważa 
przekonanie, że praca nad ostatecz- 
nem ustaleniem redakcji paktu bę- 
dzie mogła być ukończona w poło- 
wie przyszłego tygodnia. Wówczas 
też pakt zostałby parafowany przez 
ministra Lavala i amb. Potemkina, 
podpisąnie zaś jego nastąpiłoby w 
czasie wizyty min, Lavalą w Mo- 


„ awie z poczatkiem mają, ! 
Krwawa Pani** do nabycia po 1$ gr. w Redakcji DZIENNIKA 
PIOTRKOWSKIEGO ul. Słowackiego 18. 


miljona złotych oraz rok aresztu 
bez zawieszenia. 

W, motywach wyroku podał sąd 
m. in., że żądanie obrony zastoso- 
wania do sprawy postanowień msta 
wy 2 dnia 26 marca 1935 T, o 1> 
wolnieniu od odpowiedzialności kar 
nej w sprawach o przestępstwa po- 
datkowe nie może mieć miejsca, 
ponieważ władza skarbowe ujawni- 
ły w niniejszym wypadku fakt prze- 
stępstwa przed  sprostowaniem 
przez Rudrofa zeznań podatkowych. 


Tragiczny zgon 
b, senatora Hammeriinga 


PARYŻ. — Agencja Havasa do-' 
nosi z Nowego Jorku: Były senator 
polski Ludwik Hammerling zabił 
Się, spadając z 15-go piętra, praw-' 
dopodobmie naskutek ataku sercowe 
go. 


Powódź w województwie 
Stanishiwowskiem 


Wskutek ulewnych deszczów, pa 
dających bez przerwy od 20 godzin, 
rzeki i potoki górskie na terenie wo- 
jewództwa stanisławowskiego zna» 
cznie wezbrały, 


Zastrzelony podczas 
ucieczki 


PARYŻ. — Agencja Havasa do- 
nosi z Berlina, że b. przewodniczący 
międzynarodowej federacji górni- 
ków Fritz Husemann został zastrze- 
lony przez strażników podczas pró- 
by ucieczki z obozu koncentracyj- 
nego. Husemann został aresztowany 
w marcu r. b. Husemann został po- 
chowany w Bochum w dniu 20-go 
kwietnia. 


- „Leppeliń” zaatakowany 
i olbrzymiego ptaka 


BERLIN. — Donoszą tu o dziw- 
nej przygodzie, jaką miał sterowiec 
„Zeppelin** w czasie swej ostatniej 
podróży do Ameryki południowej. 
Zmajdując się w znacznej odległości 
od Brazylji nad oceanem „Zeppelin“ 
został nagle zaatakowany przez ol- 
brzymiego ptaka, który z furją rzu- 
cił się na kadłub sterowca, przedzie- 
rając w jednem miejscu dziobem 
powłokę. Mimo to sterowiec odbył 


dalsza drogę bes przeszkód, 
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Niedawno jeszcze bardzo auko] 
mówiono i pisano na temat różnych 
„gigantycznych* prac, dokonywa | 
nych w Z. S5. R. R. Wymieniano w 
swoistym żargonie: „Turksib (ko- 
lej z Turkiestanu do kolei transsy- 
beryjskiej), Magnitogorsk, Dniepro- 
stroj, kanał między morzem Białem 
i Bałtyckiem i t. d, Już przy tym o- 
statnim wyczynie jednak podziw 
dla dzieła, przeprowadzonego na 
wielką skalę, był mocno ochładzany 
sposobem, w jaki to dzieło przepro- 
wadzano. Mianówicie pod „nadzo- 
rem“ G. P. U. pracowało tam kilka- 
dziesiąt tysięcy więźniów, z których | 
nieco zadużo przy tej pracy umarło. 
Jak na europejski smak, Bo w! 
Z. S. R. R. widocznie nie oceniono | 
tej metody tak surowo, skoro w ten 
sam skuteczny i bardzo tani spo- 
sób — najważniejszą zapłatą jest.. 
amnestja — ma być budowany kā- 
nał Moskwa — Wołga. No, ale w| 
tym wypadku chodziło o więźniów; 
więźniowie wprawdzie też są bez- 
wątpienia istotami ludzkiemi, ale 
można było udawać, że jest to wy- 
padek szczególny i odosobniony. 

Tem bardziej interesujące jest, 
jak w t. zw. „„robotniczem państwie 
pracy“ wygląda normalna opieka 
społeczna. Innemi słowy, czy g o- 
spodarcze niepowodzenia pla- 
nowej gospodarki okupywane są 
przynajmniej społecznemi ko 
rzyściami. Jeszcze inaczej: czy ro- 
botnikowi w Z. 8. R. R. dzieje się 
lepiej, niż w tych krajach, gdzie 
jest „przedmiotem kapitalistyczne 
zo wyzysku”. 

Trudno jest w tem zagadnieniu. 
zdobyć świadectwo, nie podejrzane 
o antysowiecką stronniczość. Trud- 
no jest również przyjąć za dobrą mo 


netę to, co demonstracyjnie pokazu- 


je się „inturistom*, zwiedzającym 
przeznaczone do zwiedzania objek- 
ty. Dlatego też na uwagę zasługuje 
wydana niedawno książka p. Janiny 
Miedzińskiej, inspektorki pracy, 
p. t. „Sowieckie państwo pracy“. 
Sympatje prorobotnicze autorki są 
poza wszelkiem podejrzeniem, są 
poza tem wzmocnione jeszcze anty- 
patją do przedsiębiorców, czemu 
autorka z godną uznania szczero- 
ścią bardzo często na łamach swojej 
książki daje wyraz. 

Autorka zastrzega się, że zwie- 
dzała zakłady przemysłowe i insty- 
tucje w Moskwie i Leningradzie, że 
zatem jest możliwe i prawdopodo- 
bne, że na prowincji jest nieco go- 
rzej. 

A teraz będziemy cytowali. 

„Wszystko jest względne, według 
polityków i oficjalnej nauki sowie- 
ckiej: pojęciem względnem są ana- 
tomja i fizjologja człowieka, grani- 
ce jego sił fizycznych i wytrzyma- 
łości, względne są różnice między 
reakcją ustroju kobiety i mężczyzny, 
na warunki pracy, między pracą w| 
dzień i w nocy. | 

Nie istnieje żadna analogja mię- 
dzy pojęciami temi w ustroju kapi- 
talistycznym i w ustroju sowiec-i 
kim. Wszystko bowiem, co jest w 
pierwszym złe — jak praca kobiet 
przy robotach ciężkich i szkodli- 
wych dla zdrowia, a umieszczonych 
w obowiązujących we wszystkich 
państwach spisach prac, zakaza- 
nych kobietom, jak praca nocna ko- 
biet i praca nocna wogóle — nie 
jest szkodliwe w ustroju sowieckim. 
Tak samo nie istnieje — zdaniem 
bolszewików — anałogja między za- 
stosowanym tu i tam chronometra- 
żem i wysoką normą pracy, która 
zabija robotnika w państwie kapi- 
talistycznem, zaś przynosi sławę ro- 
botnikowi w Sowietach. Ogromna 
rozpiętość zarobków robotniczych, 
brak płac minimalnych, praca akor- 
dowa, premjowanie pracy, wycią- 
gniętej ponad ustaloną normę — 
jest wielkim wyzyskiem w przedsię- 
biorstwie prywatnem, świadczy 0 
traktowaniu pracy jako towaru; w 
fabrykach zaś sowieckich stanowić 
ma jedynie środek, pobudzający do 
zwiększenia tempa socjalistycznego 
budownictwa, 


N 


$ : 

A jeśliby ktoś mał jakieś wat- 
pliwości w tym względzie, przekona 
go szereg cytat z Marksa i Lenina“ | 
(str. 177 — 178). 

Nie wszyscy zresztą traktowani 
są równie bezwzględnie. Są i uprzy- 
wilejowani — „udarnicy*, którym. 
daje się w stołowni fabrycznej nie-' 
tylko lepszy obiad za tańsze pienią-| 
dze, ale podaje im go się w oddziel-- 
nej sali. „Jeśli nawet niema w nie-! 
których fabrykach oddzielnych sali 
dla „udarników*, oddziela się dla | 
nich część sali w ogólnej jadalni* 
(str. 59). Natomiast „przykre wra- 
żenie” zrobiła na autorce fabryka 
pończoch w Leningradzie, „w któ- 
rej większość robotnic pozostawała 
podczas przerwy obiadowej na sali, 
tłumacząc w odpowiedzi na moje 
pytanie, że: „nie opłaci się iść do) 
jadalni, kiedy zarobki nie nózwala-| 
ją na kupienie obiadu“ (str. 60). | 

Zresztą bywa i gorzej. „Tak, | 
prócz chleba'* — opowiada jedna kj 
robotnie, — „dostajemy trochę i in- 
nych produktów, od czasu do czasu! 
trochę mięsa, masła, owoców w le- 
cie, ale nie jemy ich sami. Nie stać 
nas na to, sprzedajemy wszystko na 
rynku, a z zarobku, uzyskanego w 
ten sposób, (z różnicy cen w koope- 
ratywie i na wolnym rynku), jakoś 
łatamy, jak możemy, biedę“ (str. 
37), 

A nie daj Boże przerwy w pracy., 
Albowiem, zgodnie z art. 68 kode-; 
ksu ustaw o pracy, „za przerwę 
nie z winy robotnika, wypłaca 
mu się wynagrodzenie w wysoko- 


BERLIN. Wczoraj wieczorem w 
pałacu Sportowym odbył się pierw- 
szy meeting „Deutsche Glaubensbe- 
wegung“, na którym przemawiali o- 
baj przywódcy ruchu nowopogań- 
skiego hr. Reventlow oraz prof. 
Hauer. 

Prof. Hauer sprecyzował zasady 
„Deutsche Glaubensbewegung“, wy 
wodząc ruch ten z ogólno narodo- 


wego niemieckiego ruchu wyzwo-| 


leńczego, który znalazł swą formę 
polityczną w Trzeciej Rzeszy, Zwo- 
lennicy Deutsche Glaubensbewe- 


Druga nota Szwajcari O sprawie Jacoba 


BERLIN. — Z Zurychu donoszą: 
Szwajcarska Rada Związkowa za- 
twierdziła. odpowiedź na notę rządu 
niemieckiego, sprzeciwiającą się wy- 
daniu literata niemieckiego Jacoba. 
Nota zostanie niezwłocznie przeka- 
zana do Berlina. Nie wiadomo jed- 
nak, czy będzie ona opublikowana. | 


Jak słychać, rząd szwajcarski pod- 


Niemczech nie wolno GYWIESZAĆ 


chorągwi państwowych 


BERLIN. Minister spraw we-| stwowych Rzeszy, zwłaszcza zaśj publicznego, które miały miejsce 


Lydom O 


wnętzrznych Rzeszy wydał dziś roz- 
porządzenie, którego mocą Żydom 
na obszarze Niemiec zabrania się 
wywieszania flag o barwach pań- 


100 tysiecy widzów 


na meczu o puhar Angliji 


LONDYN. — Na olbrzymim sta- 
djonie w Wimbledon rozegrany zo- 
stał w sobotę przy ogromnem zain- 


| 
| 


Szaleństwo przywódców 


niemieckiego ruchu nowopogańskiego 


ści połowy stawki dniówkowej ro- 
botników odpowiednich kategoryj” 
(str. 70). 

Chronometraż stosowany jest po- 
wszechnie. Autorka usiłowała się 
dowiedzieć, czy na wysokość usta- 
lanej normy pracy ma jakiś wpływ 
lekarz albo zainteresowany robot- 
nik. Ale nie mogła się dowiedzieć, 
bo „w żadnej z fabryk, które zwie- 
dzałam, nie rozumiano wogóle mo* 
ich pytań o lekarzu, o wpływie opi- 
nji robotnika na wysokość normy“ 
(str. 65). Co więcej, w sowieckich 
instytucjach naukowych, zajmują- 
cych się higjeną pracy, „nie spotka- 
łam sięnawetz postawieniem 
zadania“... (str. 66). To też 
skarżą się robotnice: „Niema cza- 
su nawet papierosa wypalić”, — 
„Trzeba się spieszyć, wykończyć ro- 
botę na święto”. — „Nie dla wszyst- 
kich jest święto“ (str. 67), a w cza- 
sie „kilkuminutowych przerw... zna* 
czna liczba robotnie nie przerywa 
pracy“ (str. 66 — 67). 

Odpoczynek robotnika po pracy 
wygląda w Z. S. R. R. też inaczej, 
niż w krajach kapitalistycznych. To 
jest odpoczynek „aktywny“. „Akty= 
wny* odpoczynek — to zmiana pra- 
cy, nauka, praca społeczna, polity- 
czna i t. d.“ (str. 34). 

„Czy nie prościej byłoby szczerze 
powiedzieć, że robotnik sowiecki nie 
może sobie dziś pozwolić na luksus 
odpoczynku, niż wmawiać, że ten 
odpoczynek, to wymysł kapitalisty- 
czny lub mieńszewicki?* (str. 35). 

Światowej sławy fizjolog, prof. 


gung wierzą — oświadezył prof. 


chce piasku 


Wyjazd wiceministra 
Doleżala do Genewy 


Wiceminister Przemysłu i* Han- 
dlu p. Doleżal członek Komitetu 
Ekonomicznego Ligi Narodów wy- 
jechał w dn. 27 b. m. do Genewy 
na posiedzenie komitetu. Przedmio« 
tem obrad Komitetu Ekonomiczne 
go Ligi Narodów będzie omówienie 
światowej sytuacji gospodarczej, 
zagadnieni, osłabienia  protekcjo” 
nizmu rolnego, stopniowa likwida» 
cja clearingów, zorganizowanie 
międzynarodowego rynku poszcze- 
gólnych produktów jako to: zboża, 
cukru, miedzi wreszcie zagadnienie 
konwencji międzynarodowej doty- 
czącej obrotów mięsa oraz produk- 
tów mięsnych, 


Otwarcie wystawy perskie] 


Towarzystwo zachęty sztuk pięk= 
nych i T-wo polsko-irańskie zorga= 
nizowało wystawę sztuki perskiej. 
Uroczystego otwarcia wystawy dọ- 
konał wczoraj premjer Sławek. 


Delegacja T.R.Z.W. 
u min. Kościułkowskie$0 


Delegacja Zarządu Głównego To- 
warzystwa Rozwoju Ziem Wschod- 
nich w osobach pp.: prezesa Kożu- 
chowskiego dyr. Jarockiego, dyr. 
Świeżawskiego i prof. Skórewicza 
przedłożyła min. Kościałkowskiemu 
sprawozdanie z dotychczasowych 
prac oraz programu Towarzystwa 
na przyszłość. Pan minister odniósł 
się z dużą życzliwością do postula- 
tów Towarzystwa, oświadczając, że 
docenia rolę, jaką ma Towarzystwa 
do spełnienia w życiu społecznem 
państwa. 


Czy Kiemcy dostaną 
pożyczkę w Ameryce? 


NOWY JORK. — Amerykańskie 
koła finansowe przyjęły wyraźnie 


I. P. Pawłow, poświęcił się bada- 
niom fizjologji gruczołów ślino- 
wych u psów i odruchów mięśnio- 
wych. W sposób naukowy stwierdził 
i opisał następujące fakty: 

Jeżeli do pyska psa nasypiemy 
piasku, z gruczołów śluzowych wy* 
dziela się wówczas ślina wodnista 
z małą zawartością mucyny (ciecz 
fizjologiczna, ułatwiająca trawie- 
nie). Pocóż bowiem byłaby w tych 
wypadkach potrzebna mucyna. Na- 
tomiast śliny wydzieli się dużo, Ła- 
two bowiem zauważyć, że bez śliny, 
t. j. bez prądu eieczy obmywającej 
jamę ustną, piasek nie może być wy 
rzucony. Psu, który już przeszedł 
przez „kurację“ piaskową, nie po- 
trzeba pakować piasku do pyska, 
wystarczy mu go pokazać zdaleka. 
Skutek obfitego wydzielenia śliny, 
aby wyrzucić zbliżające się „„dobro- 
dziejstwo“ piasku, będzie natych= 
miastowy, 

Podobnie jest z różnemi zagadnie 
niami społeczno - gospodarczemi. 
Człowiek nie potrzebuje koniecznie 
na własnej skórze wypróbowywać, 
czy dany eksperyment jest dobry, 
czy zły, W wielu wypadkach wy- 
starczy pokazać go zdaleka. Już 
wówczas następuje odruchowe, pra- 
widłowe ustosunkowanie się do ta- 
kiego eksperymentu. 

P. Janina Miedzińska pokazała 
nam zdaleka eksperyment sowiecki 
w zakresie społecznym, w zakresie 
sytuacji robotnika w Z, 8. R. R, 

Wolę kapitalizm. 


PARYŻ. Agencja Havasa donosi 


q— 


„Hitlera, jak również w czynach je-|nano w nocy rewizji i aresztowa- 


Hauer — że Bóg objawił się w po-|z Berlina: W kościele w Dahlem w 


i i h ce z i 
staci wodza narodu niemieckiego parafji pastora Niemoellera doko- potntycie, PORA, POACZĄ 


Europy, a według których Rzesza 
miałaby się starać o zaciągnięcie w 


go. Wierzą oni, że Bóg powierzył na|no dwóch urzędników cywilnych, St. Zjednoczonych kredytów, gwa- 


rodowi niemieckiemu wielką misję | posądzonych o informowanie prasy 


dziejowa. W końcu Hauer sformuło-| zagranicznej. 
wał szereg postulatów, domagając | rów, należących do opozycji prote- 


się m. in. utworzenia ogólnej nie- 
mieckiej szkoły świeckiej na miej- 
sce dotychczas istniejacych jeszcze 
szkół wyznaniowych oraz nadania 
charakteru wyłącznie. świeckiego u- 
niwersytetom niemieckim. 


trzymuje swoją tezę co do udziału 
urzędowych czynników niemieckich 
w uprowadzeniu Jacoba, zapowiada- 
jąc równocześnie odwołanie się do 
Trybunału Haskiego na podstawie 
szwajcarsko-niemieckiej umowy ar- 
bitrażowej z r. 1921. 

BERLIN. Poseł szwajcarski w 


flag ze swastyką. 


Komunikat urzędowy motywuje| wych na żydowskich sklepach i do- 
to zarządzenie koniecznością niedó-| mach prywatnych. 4 


puszczenia do zakłóceń porządku 


pomiędzy Sheffield Wednesday a | czyła się przewaga zwycięsców, za- 


West Bromwich. Zwyciężyła dru- 
żyna ‘Sheffield Wednesday w 


rantowanych przez przymusową po- 
życzkę wewnętrzną. W kołach kom- 
petentnych St. Zjednoczonych zwra= 
cają uwagę, że kredyty takie podpa- 
dałyby pod przepisy billi” Johnsona, 
który — jak wiadomo — zakazuje 
udzielania pożyczek i kredytów pań- 
stwom i obywatelom państw, które 
nie wywiązują się ze swych zobo- 
wiązań wobec Stan. Zjednoczonych, 


Charakterystyczny wynik 
ankiety 


NOWY JORK. — Jeden z uniwer 
sytetów amerykańskich zorganizo- 
wał ankietę wśród rodzin amerykań- 
skich, zapytując, co uważają za naj- 
bardziej godne pożądania. Przed 
kryzysem odpowiedź na to pytanie 
byłaby niewątpliwie jednomyślna i 
brzmiałaby: dom własny. Obecnie 
jest zupełnie inaczej. Przedstawicie= 
le 5931 rodzin odpowiedzieli: 1) ræ- 
djo, 2) samochód, 8) dywany, 4) fu- 
tra. Dom własny znalazł się na sza- 
rym końcu. Jest to bardzo znamien- 
ne. Dom stał się podczas kryzysu 
ciężarem. 


katastrofalna eksplozji 

ST. LOUIS (St. Zjedn.). W han- 
dlowej dzielnicy miasta w systemie 
kanalizacyjnym nastąpił silny wy- 
buch gazów, które zapaliły się z nie- 
wyjaśnionej dotychczas przyczyny. 
11-tu robotników zostało ciężko ran- 
nych, tak,.że odwiezioro ich do szpi- 
tala. Nieznana dotychczas liczba ro» 
botników znajduje się w kanałach, 


Obecnie 35 pasto- 


stanckiej znajduje się w obozach 
koncentracyjnych; uwięzieni są 
rówież liczni funkcjonarjusze ko- 
ścielni i cywilni. Zwolniono z are- 
sztu 3 pastorów, aresztowanych 
wczoraj w Berlinie. 


Berlinie wręczył dziś w minister- 
stwie spraw zagranicznych Rzeszy 
notę swego rządu w sprawie Jaco» 
ba. Szczegóły noty narazie nie są 
znane. W kołach szwajcarskich o- 
świadczają, iż konsekwencje noty w 
obecnej chwili nie dadzą się prze- 
widzieć, 


przy wywieszaniu flag państwo 


akcentowana trzema bramkami. 
Puhar kapitanowi zwycięskiej dru 


teresowaniu publiczności, która w 
liczbie 100 tysięcy wypełniła sta- 
djon, finałowy mecz o puhar Anglji 


Pożyczka wewnętrzna w Austrji: 


WIEDEŃ, — Rada ministrów | koterminowych skarbowych bonów | ` Minister finansów Buresch 0- 
przyjęła ustawę, upoważniającą mi- | związkowych i wypuszczania pożycz | świadczył, że pożyczka emitowana 
nistra finansów do pokrycia kosz- | ki ną roboty publiczne najmniej na | będzie na sumę 175 miljn. po kursie 
tów 4%, publicznych, solair krót- | sumę 450 miljn, szylingów, 86 na okres lat 25, 


stosunku 4:2 (1:1). W pierwszej po- | żyny wręczył w imieniu króla ksią- 
łowie gra była zupełnie równorzęd- | żę Walji. = 
na, dopiero po zmianie pól zazna- 


a 


wypełnionych dymem. Strażacy w 
maskach gazowych usiłują dotrzeć 
do nieszczęśliwych, lecz zdaje się, że 
wysiłki te nie dadzą, żadnych rezul- 
tatów. Siła wybuchu była tak wiel- 
ka, że ciężkie pokrywy kanalizacyj- 
ne zostały odrzucone o milę. Na uli- 
ey utworzyło się głębokie pęknięcie, 
a w okolicznych domach powypadały 
wszystkie szyby. 
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„mętod ery liberalnej da się dziś za-| 


„czego, daleki jest od wszelkiej poli- 


EKSPERYMENT FLANDINA 


Plan ratowniczy gospodarki francuskiej 


(Korespondencja ułasna „Kurjera Polskiego") paryż, w kwietniu 


Francuskin premjer Flandin od-| 
czuwa też na własnej skórze treść | 
przysłowia, że nikt nie jest proro= 
kiem we własnym kraju. Podczas, 


_ gdy zagranicą wszędzie niemal cie- 


szy się Flandin opinją jednego z 
najroztropniejszych i najrozsądniej | 
szych współcześnych polityków gö- 
spodarczych, we Francji t. zw. „ek- 
speryment Flandina'* jest przedmio 
tem dość ostrych ataków. To jest 0- 
czywiście najzupełniej zrozumiałe. 
Gdyż tam, gdzie chodzi o interesy 
własne, nie łatwo jest człowiekowi 
zdobyć się na pewien  objek- 
tywizm. Ale trzeba to przyznać, że 
Flandin cieszy się we Francji wiel- 
kim szacunkiem, nawet u przeciw- 
ników i to zarówno politycznych, jak 
i kieszeniowych, t. j. tych, którym 
jego polityka walki z kryzysem, je- 
go t. zw, „eksperyment“ nie doga- 


dza. 
Neolibera zm 


Przedstawiając sytuację we Fran-. 
cji, wskazałem niedawno (w n-rże Z 
dn. 11 kwietnia Red.) na to, że po- | 
litykę Flandina określają jako | 
przechadzkę po aleji 
wolności gospodarczej. Gdyby 
chcieć historycznie ująć i scharak- 
„łeryzować t. zw. „eksperyment“ 
Flandina, to należałoby podkreślić, a 


że usiłowaniem tego eksperymentu 


jest dowieść i pokazać, co i ile z| 
Stosować do walki z kryzysem. Jest 
to niewątpliwie eksperyment bardzo 
pouczający i bardzo ciekawy, Nie 
można się więc dziwić, że świat lu- 
dzi myślących poważnie, kategorja- 
mi gospodarczemi, śledzi ten ekspe- 
ryment z większą uwagą, aniżeli 
„dziwaczne czasem skoki i wyskoki 
„pragnącego uszczęśliwić swój naród 
„Roosevelta. 


Plan Flandina, polityka gospodar- 


| 


tyki planowej, od której się bardzo 
zasadniczo i wyraźnie odcina. Flan- 
„din właśnie objął rządy w chwili, 
„kiedy kierownicy francuskiej poli- 
tyki gospodarczej stali dosyć bez- 
.radnie wobec pogarszającej się sy- 
„tuacji, a różni prorocy i znachorzy 
występowali z najdziwaczniejszemi 
„planami“ poprawy. Flandin nie oka 
„zał się tak dalece liberałem, by miał 
zawierzyć los gospodarczy Francji 
działalności automatyzmu gospodar- 
„czego. Wybrał on drogę, którą okre- 
ślą się dzisiaj we Francji mianem 
„neoliberalizmu. 

Celem jego polityki jest wolność 
go „Dopuszcza ona jednak 
interwencję państwa jako środek 
"wiodący do tego cełu. Nie rozbu- 
ddówuje etatyzmu, ani nie pielęgnu- 
je samarytanizmu gospodarczego, 
"Uważa, że zadaniem państwa jest or 
ganizować siły gospodarcze kraju w 
‘walce z kryzysem. Fakt, iż Flandin 
= całą szczerością i otwartością 
przyznaje się do liberalizmu i za je- 
go zwolennika uchodzi, ułatwia mu 
stosowanie pewnych środków nieli- 


beralnych, jako zabiegów przejścio-|- 


wych, , 


Spełnianie roli proroka utrudnia: 


| dlu podczas debaty kartelowej w Iz- 


NBD Cz m TYAN 


rałem z ducha. Nietylko, w dziedzi- 
nie politycznej i filozoficznej, ale 
i gospodarczej, Kartele. więc. nie 
cieszyły się nigdy we Francji zbyt- 
nią popularnością, nie ze  wzglę- 
dów „społecznych“, t. zn. jakoby w 
nich Francuz upatrywał jakiś atak 
na konsumenta, ale-dlatego, że pro- 


"ducent francuski cenił sobie zaw- 


sze swoją wolność i swoją własną 
inicjatywę. 

I oto w okresie, gdy w krajach „u- 
społecznionych', względnie -maja- 
cych ambicje za takie uchodzić, zry 
wa się burza oburzenia przeciwko 
kartelom, jako machinom wysysają- 
cym rzekomo krew z żył konsumen- 
tów, francuski premjer Flandin, re» 


Zmierzch deflacji 


We Francji jesteśmy też świad | 
kami tego objąwu, który spotykamy | 


publikanin z krwi i kości, broniący 
Francji przed naporem faszyzmu, li 
berał z przekonania narzuca 
przemysłowi:sorganiza- 
cje kaąartelowe. Przeforso- 
wuje ustawę, w;myśl której, o ilej 
istnieje zgoda dwóch trzecich przed- 
siębiorstw danej branży, musi pow- 
stać arganizacja kartelowa. Właśnie 
argumentami, zaczerpniętemi z arse 


nału demokratycznego bronił Flan-| 


din tej idei, wywodzące, że celem tej 
koncepcji jest chronić warsztaty śre 


dnię i małe od upadku. W gruncie 


rzeczy eelem Flandina było, ażeby 
w okresie ciężkiej walki o byt prze- 
mysłu, rynki nie ulegały dezorga- 
nizaeji przez wyskoki indywidual- 


dzi o to, żeby ceny prze- 
mysłowe poszły w górę. 


gdzieindziej, t. j. tendencji PAER Rząd francuski bynaj- 


flacyjnej. Deflacja cen od począt- 


|ku kryzysu poczyniła we Francji 


dość znaczne postępy. Ceny w han- 
dlu hurtowym spadły o 44 proc, a 
koszty utrzymania o 25 proc. Za- 
miast propagować dalszą dęflację i 
ściągać na kraj nowe ofiary, pra- 
gnie Flandin przez reorganizację 
przemysłu, przez roboty publiczne, 

a przedewszystkiem przez politykę 
umiarkowanego rozszerzanią kredy- 
tu doprowadzić do pewnego ożywie- 
nia życia gospodarczego. Oczywi- 
stym wynikiem tych zabiegów. było- 
by podtrzymanie i pod 
niesienie cen. Minister han- 


bie z całym naciskiem podkreślił, że 
adowi właśnie cho- 


ię Aetas A Flandina po- 
lega więc w obecnej sytuacji głów= 
nie na tem, że zmierza on do pod- 
niecenia konjunktury wewnętrznej, 
odwraca się on powoli, ale syste- 
matycznie od deflacji, nie idąc je- 
dnak po linji polityki Tardieu, któ- 
ry robił z Francji wyspę wysokich 
cen. Fiandin idzie mniej więcej po 
tej drodze, jaką usiłował w ostat- 


Hoover. Chee on doprowadzić do 
ożywienia konjunktury 
poprzez rozszerzenie kredytu. Ma 
się to zaś stać przez upłynnienie 


„stezauryzowanych mas kapitałów, 


których wysokość obliczają na 40 
miljardów, a które miałyby być za- 
angażowane w .życiu gospodarczem, 
oraz przez liberalną politykę w u- 
dzielaniu krótkoterminowych kredy- 
tów. Państwo dałoby tu inicjatywę 
rynkowi kapitałowemu przez usta- 
lenie kursu rent państwowych. 


Wośaćii malk 


mniej nie wstydzi 
A E OAE GE Aa przy pomocy 
karteli 


spadkiem, albo je nawet 
podnieść, ażeby Zape w- 
nić byt najsłabszych 
przedsiębiorstw. 

Sytuacja rolnictwa w departamen 
tach nizinnych pozostaje oczywiście 
nadal niezmiernie ciężka i trudna 
i w sferach rolniczych rząd Flan- 
dina ma wielu przeciwników, ponie- 
waż w dziedzinie protekejonizmu rol 
niczego zachowuje bardzo daleko po- 
suniętą rezerwę. 

Głównem zadaniem, jakie Flandin 
sobie teraz postawił, jest wydoby- 


4 Eksperyment. Flandina jęst w peł- 
nym toku, Napotyka on oczywiście 
na.opór w psychice francuskiej, 
bardzo: konserwatywnej i przyzwy- 
„ezajonej do operowania systemem 
utartych szablonów. Gdy jednak 
sząblony te okazały się niedopaso- 
wane a i w związku: z tem za- 
częły rodzić się pomysły zupełnej 
przebudowy ustroju, Flandin wy- 


nim czasie swych rządów kroczyć | szedł z założenia, że kryzys gospo- 


się! 


usiłuje uchro-| 
nić ceny przed dalszym, 


cie z pończoch, depozytów i kas ciu] 


„. -Cel i sens eksperymentu -> 


nych producentów, nie mających nic 
do stracenia, ażeby nie powstawała 
dzika konkurencja, przed którą zre- 
sztą także i narodowo - społeczny 
rząd hitlerowski 'usiłuje obronić 
swoją produkcję. 
Tak się tedy to dziwnie plecie, że 
w liberalnym. kraju liberalny pre- 
mjer uważa kartele za do- 
skonały środek w walce 
| zkryzysem, w przeświadcze- 
| niu, że kurs polityki deflacyjnej, 
obniżającej ceny, musi ustąpić poli- 
tyce pobudzenia konjunktury We- 
wnętrznej, czego objawem musiała- 
by być więc przedew szystkiem zwyż 
ka cen 


łaczy francuskich możliwie wiele 
pieniędzy dla zasilenia niemi życia 
gospodarczego. Jak dotąd, głów- 
nym kredytobiorca we Francji by- 
¿ło właśnie państwo. Flandin 
chce teraz tej jednostron 
ności położyć koniec i 
ożywić kredyt dla pry- 
watnej gospodarki. Plan 
przeorganizowania życia gospodar- 
czego przy pomocy systemu kartelo- 
wego ma właśnie na celu podniesie- 
nie rentowności tego życia, a przez 
podwyżkę cen skierowanie do niego 
kapitałów przy pomocy przynęty 
rentowności. Jednym z elementów 
tego dzieła musiałaby być oczywi- 
ście obniżka kosztów produkcji, tak- 
że i przez obniżenie podatków, co 

przy obecnych stosunkach budżeto- 
| wych Francji wymaga wielkiego wy 
siłku. 


darczy jest objawem A o 
d że do jezo-zwalczenią nie potrze- 
ba aż zmieniać całego ustroju. Trze 
ba tylko na czas jakiś odejść od u- 
tartego szablonu gospodarowania, a 
żeby przez to dla systemu gospodar- 
ki liberalnej stworzyć na przysz- 
łość podstawy tem silniejsze i pew- 
niejsze. 

I to jest cel i sens jego ekspery- 
mentu. el. 


| 


GDAŃSK. — Narodowi socjaliści 
zmienili obecnie po wyniku ostatnich 
wyborów gdańskich taktykę w sto- 
sunku do stronnictw opozycyjnych, 
zaniechawszy gwałtownych wystą- 
pień i nawołując do zgody. Naczel- 
ny redaktor organu ńnarodowo-socja- 
listycznego „Der Danziger Vorpo- 
sten“ p. Zarske rozwodzi się w dluż: 


Omie mnia 


Baranki hitlerowskie w Gdańsku 


szym artykule nad stosunkami wew- 
nętrzno-politycznemi w Gdańsku, m 
im. pisząc, że stronnictwo narodowo- 
socjalistyczne zmuszone było po- 
przednio do zbyt bezwzględnych wy- 
stapień w stosunku do opozycji, jed- 
nak obecnie wyraża swoją goto- 
wość do zgody. 


GENJUSZE 


Wiadomo, że Polska: jest krajem 


ludzi zdolnych. Można powiedzieć, że 


przeżywamy inflację ludzi zdolnych 
ponad przeciętną miarę. Najlepszy 
dowód, że wszędzie na świecie ludzie 


nowiskąa dyrektora banku, dyrekto- 
ra firmy handlowej, przemysłowej, 
kartelu, teatru, biura popierania 
sztuki ludowej, teatralnej i każdego 


zaciemnia tylko sytuacje. 

Istnieje tajna zmowa genjuszy 
przeciw fachowcom, przyczem Ci o- 
| statni są tak- starannie. tępiemi, że 


departamentu w każdem minister- | niedługo trzeba, będzie stworzyć dla 


Flandinowi jego polityka, która po-| się uczą bez przerwy i długo, zanim 
zostaje w sprzeczności z pewnemi| zdecydują się wypowiedzieć swój po- 
zakorzenionemi właściwościami psy | głąd. U nas tymczasem nie uczą się 
chiki francuskiej i pewnemi, trady- wcale — gdzieś czasem rzucą okiem 
cją uświęconemi sposobami gospo- | na jakiś artykuł i mają wyrobiońy 
darki francuskiej, Francuz ceni so-| światopogląd. Co więcej! mają od- 
bie przedewszystkiem swoją wol-| wagę decyzji. f 


ność, on lubi być panem na włas-| Obywatele nasi umieją mówić o 


nych śmieciach i niechętnie też 
wchodzi-w ramy jakiejś organizacji 
dobrowolnej, której zasadom musiał! 
by się podporządkować. Dlatego też 
modne w Szerokim zakresie, od po- 
czątku bieżącego wieku, formy kon- | 
ceentracji gospodarczej nie odpowia 
dały zbytnio mentalności francu- 
skiej. Francuz jest naprawdę libe- 


wszystkiem. Tym samym, tonem mie 
anoszącym sprzeciwu mówią a: ar- 
chitekturze, teatrze, walucie, handlu 
zagranicznym, sztuce ludowej, flo- 
cie, kartelach itp, itd, Opinje t po- 
głądy ich zyuła nie są mieobowiącu- 
jącem podtrzymamiem rozmowy. Oni 
wygłaszają zdecydowane teorje. Stąd 
ten sam człowielk podejmie się sta- 


stwie. 

Nigdzie na świecie niema takiej 
wszechstronności. To już nie jest 
zdolność — to genjusz. 

Oczywiście „niema ryby bez'ości | 
— niema ludzi bez źłości”. Niesżczę- | 
ście polega na tem, że nasi genjusze 
są podejrzkiwi, Ciągle im. się wyda- 
je, że ktoś, kto kilka lat dłużej prze- 
siedział w uczelniach akademickich 
i przeczytał kilkadziesiąt tomów — 
rości sobie pretensję do większej fa- 


chowości. Genjusze nie zńoszą fa- 
chowców. Ich zdaniem, fachowiec 
reprezentuje dawno wrzebrzmiałe 


teorje i „brenge w chaosie skompro- 
mitowamych formulek naukowych” 


nich rezerwat. | A 

Genjalność jest ściśle związana z 
wynalazczością. W rezultacie co pe- 
leża czas odkrywa się u nas wielkie 
|prawdy. Cóż z tego, że je gdzieś 
|dawno odkryto i opisano — myśmy 
jo tem mie wiedzieli. Doszliśmy włas- 
nym wysiłkiem mo opłaceniu mie- 
znacznego frycowego. Gorzej, że nie- 
kiedy odkrywamy prawdy nikomu 
nieznane. Wówczas długo i skutecz- 
nie płacimy za wyłączność wynalłaz- 
ku —no i za to, że mamy tylu 
genjuszów. 

Drogo ule przyjemnie. 

Rt. 


- RDZ 


„jakkolwiek nazwiska osób biorg- 
cych udział w konkursie na regula- 
cję pl. Marsz. Piłsudskiego są wpraw 
dzie nikońu nieznane, ponieważ ko- 
perty załączone do. prac: konkurgo- 
wych otwarte będą dopiero w dniu 


2 maja, jednakże ocena: wprawnych . 
oczu znawców, dostrzegających spe- 
cjąlne cechy charakterystyczne prac 
nagrodzonych, pozwala na postawie- 
nie prawdopodobnej hipotezy co de 
osób laureatów. 

Wedle przypuszczeń, tutorem pra» 
cy, tóra uzyskała pierwszą nagro- 
dę, jest znamy architekt warszawski, 
który projektował szereg gmachów 
Funduszu Kwaterunku Wojskowego 
a także domy znanego Osiedla na Żo- 


liborzu, drugą nagrodę otrzymała 
praca absolwenta „Beaux Arts“; 
twórcy projektu monumentalnego 


gmachu w okolicach Teatru Polskie- 


go, trzecią popularna spółka dwóch 


architektów, wychowanków: Politech 
niki warszawskiej i członków awan- 
gardawej grupy „Pruesens*. 

Wśród prac przeznaczonych do 
zakupienia znajduje się również pra- 
:'ca znanego architekta, który projek= 
tował świątynię Opatrzności Bożej... 


EZ R a —— — | 


Próbna Jazdn 
na pierwszej partji 
samochodów angielskich 


Urzędowó komunikują: W. związe 
ku z przyjmowaniem przez Mini- 
sterstwo Komunikącji pierwszej 
partji samochodów, zakupionych w 
Anglji, p. minister Butkiewicz. w 
towarzystwie p, podsekretarza stà- 
nu inż. J. Piaseckiego odbył prób- 

ną jazdę na jednej z dostarczonych 
maszym. P. minister z zaintereso- 
waniem wypytywał przedstawiciela 
fabryki o cały szereg szczegółów 


technicznych, zdr adzając doskona- 


łą znajomość rzeczy, potzem sam 
usiadł przy kierownicy, by osobi- 
ście przekonać się o zaletach tych 
maszyn. płk 
„ Przy ekspedycji asystowali: p. 
Austin, preześ największej angiel- 
skiej fabryki samochodów tćój. sa- 
mej nazwy, oraz przedstawiciel nig- 
obecnego w tym czasie w Londynie 
ambasadora, hr. Raczyńskiego, p- 
Geppert — radca handlowy amba- 
Aa 


Komunikacji 

ze spółką akcyjną 

„Pyram* w Paryżu 

Dążąc do dalszych postępów w 
dziedzinie gospodarki -cieplnej na 
parowozach, Ministerstwo Komuni- 
kaeji zawarło umowę ze Sp. Akc. 
„Pyram” w Paryżu na dostawę 
3300 przyrządów; pozwalających na 
lepsze spałanie węgla na parowo- 
zach. 

Przyrządy te zostały” już wpro- 
wadzone maz kolejach niektórych 
państw Europy '(Austrja, Francja) 
i dają nietylko lepsze spalanie pa- 
liwa, lecz również, co jest ważne 
dla ruchu. podmiejskiego, usuwa- 
ją prawie całkowicie dymienie f 
iskrzenie parowozów: 

Wykonanie większej części zamó- 
wienia w Polsce z materjałów kra- 
jowych przez robotników polskich 
jest zabezpieczóne umową. 

Spółka gwarantuje otrzymanie o= 
szczędności na węglu conajmniej 
4 proc. 

Dostawę „otrzymały fabryki: H, 

Cegielski, Rohn i Zieliński, Hutą 
Królewską i Norblin, 
" Część dostawy już jest wykona- 
na. Montaż przyrządów narazie 
odbywa się w warsztatach 4-ch dy- 
rekcyj (Warszawa, Poznań, Radom 
i Toruń), w. pozostałych dyrek- 
ejach rozpócznie się w najbliższym 
czasie. 

Próby parowozów z przyrządami 
rozpoczną się w terminie do 10 
dni, (PAT). 


„Bremen“, oKręt z bajki 
Jak odbywa się podróż w tem pływającem mieście 


(es) Podróż do Ameryki. Ten, 
kto przebywa ją na wielkim trans- 
oceanicznym okręcie „Bremen“ zo- 
staje jakby cudem przeniesiony w 
krainę z bajki, w krainę, w której 
technika realizuje rzeczy, o jakich 
nie śniło się nigdy naszym ojcom. 

W każdej kabinie tego pływają- 
cego pałacu jest łazienka, nad kur- 
kami do wody widnieją napisy 
„Słodka woda“, „morska woda. 

Na każdym kroku niemal jest 
wodociąg z kuszącym napisem: 
„słodka woda do picia, chłodzona 
w lodowni'. 

W specjalnej chłodni przechowy- 
wane są produkty spożywcze. Elek- 
tryczna chłodnia „fabrykuje“ na 
godzinę czterysta tysięcy jednostek 
zimna. Na ścianach i stołach okrę* 
tu zmontowanych jest kilka tysięcy 
dzwonków — wystarczy jeden z 
nich nacisnąć, aby natychmiast zja 
wił się ktoś ze służby okrętowej. 

Wszystko to zużywa ogromnie 
dużo siły elektrycznej, „Bremen“ 
ma też właśnie w swoich „podzie- 
miach“ ogromną elektrownię. Coby 
było, gdyby się popsuła? O to pa- 
sażerów głowa mie boli, na pokła- 
dzie stoją dwie ogromne dynamo- 
maszyny gotowe w każdej chwili 
do do pracy zastępczej. 

Najważniejszą, najmilszą rzeczą 
podczas podróży morskiej jest moż- 
ność korzystania ze świeżego, nie- 
zatrutego dymem i kurzem powie- 
trza. We wszystkich kajutach są 
oczywiście okna, ale okien tych nie 
należy otwierać, zwfaszcza pod- 
czas dużej fali. 

Wietrzenie wszystkich zamknię- 
tych ubikacyj odbywa się przy po- 
mocy sztucznie tłoczonego powie- 
trza, które zanim dotrze do kajuty 
przechodzi przez cały szereg’ fil- 
trów i rur ochładzających. Pompy 
tłoczące powietrze przepuszczają 
w ciągu godzisy miljony kubicznych 
metrów orzeźwiającego morskiego 
powietrza, 

Paseżerowi nie dłuży się czas na 
tak urządzonym statku, dla tych 
jednak, którzy nawet w tym pływa- 
jącym raju liczą godziny, zainsta< 
lowano na okręcie pięćset zegarów 
regulowanych przez ogólną cen- 
tralę. 


„Bremen“ obliczony jest na dwa | 


tysiące pasażerów. Mają oni do 
dyspozycji naprawdę ogromne prze- 
strzenie tak duże o jakichby nawet 
we śmie marzyć nie mogli. Okręt 
mieści w sobie sześć reustaracyj. 
Z tych jedna z olbrzymią trzypię- 
trową salą pomieścić może sześćset 
osólb. 

Dla tych, którzy przed jedzeniem 
chcą się orzeźwić morską kąpielą 
są specjalne baseny urządzone z 
najwyższym komfortem. O marmu- 
rowe brzegi basenu rozbijają się z 
szumem wielkie fale, pędzone przez 
specjalne turbiny, kolorowe reflek- 
tory barwią pianę morską na naj- 
rozmaitsze kolory, sztuczne fontan- 
ny szemrzą melodyjnie. Brzeg ba- 
senu wysypany jest złotym pia- 
skiem, na który pada blask sztucz- 
nych słońc elektrycznych. 


Dymisja baletmistrza 
Cieplińskiego 


Dotychczasowy dyrektor baletu 
opery warszawskiej Jan Ciepliń- 
ski zgłosił ustnie swoją dymisję, 
którą dyr. Korolewicz Waydowa 
przyjęła i potwierdziła wystosowa- 
nym do niego listem. 

Obowiązki dyrektora baletu od 
dnia wczorajszego objął dotychcza= 
sowy zastępca Cieplińskiego—Mie- 
czysław Pianowski, b. dyr. baletu 
Anny Pawłowej. 

Tok prac baletowych w Operze 
nie ulegnie żadnej zmianie, ponie- 
waż balety w najbliższej premjerze 
opery — „Niemej z Portici* pro- 
wadzi Pianowski, a układ choreo- 
graficzny następnej premjery, o- 
pery „Dybuk“ objęła Jadwiga Hry- 
niewicka, 


| 
| 


Nad brzegiem basenu urządzony 
jjest specjalny bar, w którym do- 
stać można najwykwitniejsze prze- 
|kąski i drogie wina. 


Po kąpieli czeka na pasażera naj- | 


nowocześniej urządzona hala gim- 
nastyczną i rutynowany trener. 
Lekcje gimnastyki mogą odbywać 
się zespołowo i indywidualnie. 

Dzieci najtrudniej jest zawsze 
utrzymać w takim pływającym do- 
mu, „Bremen“ ma specjalne sale 
klubowe dla dzieci, ma najpiękniej- 
sze zabawki i wykwalifikowane o- 
piekunki, dzięki którym rodzice mo- 
gą zupełnie swobodnie i spokojnie 
oddawać się wszelkim przyjemno- 
ściom podróży morskiej. 

Wszystkie te cuda. dostępne są 
dla pasażerów wszystkich klas, 
chociaż oczywiście dla pasażerów 
pierwszej klasy przewidziane są 
specjalne „szykany* i udogodnie- 
nia. 

Należy do mich przedewszyst- 
kiem... giełda. Pasażerowie dosta- 
ją codziennie relacje telefoniczne 


z wszystkich większych giełd świa- 
tą. Za pośrednictwem telefonu mo- 
gą kupować i sprawdzać akcje i pa- 
piery wartościowe. i 
Na kieszenie tychəwłaśnie pasa- 
żerów obliczone też są wspaniałe 
sklepy na pokładzie tego pływają- 
cego miasta. Dostać w nich można 
dosłownie wszystko, najcenniejszą 
biżuterję, ubrania, bieliznę, naj- 
różniejsze pamiątki. LS 

Ale to jeszczę oczywiście nie 
wszystko. „Bremen“ ma wśpaniałą 
bibljotekę, świetnie urządzone po- 
koje do pracy umysłowej, specjalne 
|pokoje do pisania listów, ogromną 
salę teatralną, koncertową, kinową 
i balową. 
| Mało tego? Dobrze, „Bremen“ ma 
przepysznie urządzony ogród zi- 
mowy. 54 w nim wspaniałe palmy 
i najpiękniejsze okazy roślin pod- 
zwrotniokwych. 

Tak, podróż w tem pływającem 
mieście jest naprawdę  nieprzer- 
wanem pasmem cudów. 


Imiana na „Jiłorackiej 


Niewiadomo dlaczego, ale jest, ta- 
kie miejsce w polskiej służbie dyplo- 
matycznej, które ma zawsze obsadę 
„literacką“. Nie mamy na myśli sta- 
nowiska attache prasowo-propagan- 
dowego przy ambasadzie R. P. w Pa- 
ryżu lecz stanowisko sekretarza po- 
selstwa R. P, w Kopenhadze. Do- 
tychczas zajmował je poeta Jarosław 
Iwaszkiewicz, który wkrótce będzie 


4 


plicówie dyplomatycznej 


przeniesiony na inną placówkę za- 
graniczną, miejsce jego zaś zajmie 
również poeta i także „skamandry= 
ta“ — Stanisław Baliński. Warto 
przy tej okazji przypomnieć, że po- 
słem R. P. w Kopenhadze jest lite- 
rat i historyk prof. Michał Sokol- 
nicki, a zrozumiemy, że słusznie na- 
szą placówkę dyplomatyczną w Ko- 
penhadze nazywamy „literacką“. 


Ruiny latarni morskiej z MII wieku 


Na wzgórzach wydmowych He- 
lu, natrafiono ostatnio na ruiny la- 
tarni morskiej, jaka tam postawio- 
na została w początkach 17 wieku. 

Latarnia stanowi potężny cokół 
z kamieni, w kształcie piramidy, na 
którym umieszczony był żóraw z| 
kotłem. Co noc w kotle palono smo- | 
łę, mieszaną z węglem drzewnym. 

Cokół, na którym stała ta pierw- 
sza latarnia morska zachował się 
po dziś dzień znakomicie. 

Latarmia helska stanowiła w u- 
biegłych stuleciach wielką sensację, 
czego dowodem jest zwiedzenie jej 


Pluta bezdomnych dzieci œ Sowietach 


Władze miejskie Moskwy po- 
stanowiły wydać na* nowo wielką 
walkę pladze bezdomnych dzieci, 
która w Sowietach urasta do niespo- 
|tykanych zupełnie rozmiarów. Tysią 
ce i dziesiątki tysięcy bezdomnych 
dzieci włóczy się po całym obszarze 
Rosji sowieckiej, niszcząc i rabując 
wszystko po drodze. 

W ciągu ostatnich trzech tygodni 
marca zatrzymano na kolejach w 
tramwajach i autobusach moskiew- 


skich 1202 dzieci. Żywiły się one 
kradzionemi ze straganów zapasami. 
Spały w parkach miejskich, pod mo- 
stami, w bramach domów. 

W większości wypadków udało się 
odnaleźć rodziców tych dzieci. Ma- 
łych włóczęgów odesłano; do domu, 
połecając policji roztoczenie nad ni- 
mi bacznej i czujnej opieki. 

Mniej więcej w tym samym cza- 
sie ukarano w Moskwie 11315 ro- 
dziców za niedostateczną opiekę nad 


I dziećmi. 

Kilkaset dzieci umieszczono w 
| miejskich domach dziecięcych, kilka- | 
| set wysłano na roboty publiczne 
i tworząc z nich coś w rodzaju obozó 

pracy. 

Władze rosyjskie zapowiadają dal- 
szą bardzo ostrą kampanję przeciw- 
ko ;pladze bezdomnych dzieci, twier- 
dząc, że tylko drogą surowych re- 
presyj w stosunku do rodziców bę- 
dzie można to zło zwalczyć. 


, 


w 


Rozmowy polsko-włoskie 


| PARYŻ. Tabouis podaje w gaze- 
! cie „Oeuyre' następujące informa- 
| cje, pochodzące rzekomo z Warsza- 
| wy na temat rozmowy min. Becka z 
min. Suvichem. W czasie konferen- 
cji w Stresie Mussolini nie ukrywał 
swego głębokiego pragnienia, aby 
Polską przystąpiła do paktu środ- 
| kowo-europejskiego. Mussolini pod- 
kreślał zalety wojskowe i uczucia 
pokojowe Polski, aby dowieść Lava- 
lowi, że ZSRR. nie może być porów- 
nywany z Polską w tych dziedzi- 
nach. Mussolini dowodził, że im 
mniej ZSRR. będzie zaangażowany 
w sprawy Europy, tem lepiej wyj- 
dzie na tem pokój w Europie. 


| 


BERLIN. W wywiadzie, udzielo- 
nym dziennikowi „Berliner Nacht- 
ausgabe“, minister spraw we- 
wnętrznych Rzeszy dr. Frick zako- 
munikował niezwykle ciekawe 


szczegóły, dotyczące przyszłego nie! 


mieckiego prawa obywatelskiego, 
którego projekt znajduje się obec- 
nie w przygotowaniu. Nie jest ta- 
jemmieą, że rząd Rzeszy przygoto- 
wuje zmianę ustawy o obywatel- 
¡stwie niemieckiem — oświadczył 
minister — i rozumie się, iż w u- 
stawie tej zostaną przeprowadzo- 
ne zasady ruchu narodowo-socjali- 
,„stycznego. Nowa ustawa stosować 
będzie kryterja ostrzejsze, niż do- 
tychczas, zarówno wobec obywate- 


„leppeli” planuje nowa wyprawe padkową 


MONACHJUM. Budowa nowego 
olbrzyma powietrznego „Zeppelin 
L. Z. 129* we Friedrichshafen do- 
biega końca. 
się specjalne prace, celem przysto- 
sowania sterowca do wyprawy nau- 
kowej w niezbadane dotąd puszcze 


w oświetleniu dziennikarki 


Jak wiadomo, pisze „Oeuvre“, Mo 
skwa miała ofiarować krajom bał- 
tyckim pakt wzajemnej pomocy bez 
żadnych zobowiązań wzajemnych. 
Pakt ten byłby podobny do trakta- 
tu, łączącego ZSRR. z Turcją. W Ge 
newie w czasie rozmów z Litwino- 
wem delegaci francuscy przypom- 
nieli mu, iż Francja nie zmieniła 
stanowiska w sprawie ochrony 
państw bałtyckich, t. j., że nie po- 
dejmie się żadnych nowych cięża- 
rów wzajemnej pomocy, ZSRR, zro- 
zumiał, iż gdyby wracał do propo- 
zycji pod adresem państw bałtyc- 
kich, będzie musiał czynić to na wła 
sne ryzyko, czyli, że gdyby Niemcy 


Rio bedie mógł zastać obywatelem Niemiet? 


li niemieckich, jak i wobec tych, 
którzyby chcieli nimi zostać. Nie 
będzie można w przyszłości naby- 
wać obywatelstwa niemieckiego 
wyłącznie przez samo urodzenie, 
przez zwykły akt administracyjny, 
lub też przez złożenie opłaty, jak 
to praktykowano dawniej. Zgodnie 
z wolą kanclerza Hitlera, obywa- 
telstwo niemieckie ma być najwyż- 
szem prawem, a glejt obywatelski 
— majcenniejszym dokumentem, ja- 
ki Niemiec zdobyć może w swem 
życiu. Obywatelstwo nabyć będzie 
mógł niemiec z pochodzenia tylko 
przez służbę w interesie narodu i 
państwa, lub też przez wykazanie 
swego uprawnienia w tym kierun- 


brazylijskie. Sterowiec będzie miał 
tę właściwość, że może przez dłuż- 
¿szy czas stać nieruchomo w powie- 


Obecnie wykonywa trzu. Pozatem otrzyma specjalne | uczonych niemieckich 


Jwisdy i urządzenia do spuszczania 
jna ziemię łodzi i ludzi 
l 


oraz naj- |na celu zbadanie terenu pomiędzy 
nowsze aparaty, fotograficzne i|rzekami Xingu i Tapajoz, 


i Ez 
paryskiej 

i Polska doszły do porozumienia w 
sprawie jednego z państw bałtyc-. 
kich, to Francję nie obowiązywała | 
by zasada wzajemnej pomocy fran-, 
cusko-sowieckiej. Następnie w zwią! 
zku z rzekomem posunięciem rządu 
włoskiego, podjętem jakoby w sto- 
sunku do trzech państw bałtyckich, 
pismo twierdzi, że Włochy rzekomo 
miały zaofiarować tym państwom 
pomoc wzajemną przez włączenie 
ich do paktu środkowo-europejskie- 
go. Również zwrócono Litwie szcze- 
gólną uwagę na to, że największe 
dla niej niebezpieczeństwo ze stro- 


ny Z. 8. R. R., zostałoby w ten spo- 7 


sób na zawsze odsunięte. 


ku. Tylko obywatel niemiecki bę- 
dzie mógł pełnić służbę w organi- 
zacjach bojowych mnarodowo-socja- 
listycznych oraz w armji i wyłącz- 
nie obywatelowi niemieckiemu przy 
sługiwać będzie prawo wyborcze 
czynne lub bierne. Nadawanie oby- 
watelstwa niemieckiego odbywać 
się będzie w postaci uroczystego 
aktu i połączone będzie z zaprzy- 
siężeniem "na wierność narodowi 
niemieckiemu, Rzeszy oraz jej wo- 
dzowi Hitlerowi. Ustawa przewi- 
duje równocześnie możność odebra- 
nia praw obywatelskich osobom, 
uznanym za niegodne lub za wro- 
gów państwa. 


naukowe. 

Wyprawa, w której weźmie udział 
Sven Hedin oraz szereg wybitnych 
i brazylij- 
skich odbędzie się w r. 1936 i ma 


na Helu 
w r. 1678 przez króla Jana Sobie- 


BE. 


skiego, co zanotowały kroniki daw= * 


nego miasta Helu. Pierwsza latar= 
nia helska aż do roku 1820 czynna 
była w takim stanie, jaką ją wybu- 
dowano. W roku 1820 rozpoczęto 
dopiero palić Światła na obecnej 
latarni. 

Odkryte ruiny zostaną zachowa” 
ne i nienaruszone. Kształt podsta- 
wy żórawia jest w całości zacho 
wany. 

Po odkryciu ruin starego miasta 
Helu na dnie morza, jest to już 
drugie z rzędu sensacyjne odkry- 
cie zabytkowe w tej części mierzei 
Helskiej. 


Rot-Wzis prowadzi 3:0 
Z Legia 


W. sobotę w drugim dniu meczu 
tenisowego pomiędzy Legją war- 
szawską i berlińskim Rotweissem 
dokończono przedewszystkiem spot= 
kania Cramm — Hebda. 

Wygrał ostatecznie Niemiec w 
czterech setach 6:1, 6:1, 7:9, 6:4. 
Hebda walczył w drugim dniu o 
wiele lepiej niż w piątek, a w trze= 
cim secie miał nawet pewną prze» 
wagę nad swym słynnym przeciw= 
nikiem. Czwartego seta przegrał, 
ale mimo to walczył bardzo ładnie 
i nieznacznie tylko ustępował przes 
ciwnikowi. 

W. grze podwójnej para niemięc+ 
ka Goepfert — Denker pokonała 
parę polską Tłoczyński — Hebda 
stosunkowo łatwo 6:2, 6:2, 7:5. 

Po drugim dniu Rotweiss pros 
wadzi 8:0. y 

Dziś t. j. w niedzielę odbędą 
dwa rewanżowe spotkania. 

W sobotę poza konkursem roze 
grany został mecz pokazowy po 
między Tarłowskim a Niemcem 
Lunnem. Zwyciężył zdecydowanią 
Polak 6:2, 7:5. 


ZZ Z ZOZ I W ELO EZ. 


Ludzie cierpiący na zaparcie stolca Í 
złączone z tem przekrwawienie organów 
podbrzusza, hemoroidy, piją po ćwierć 
szklanki naturalnej wody gorzkiej „Franm 
ciszka - Józefa” zrana i na wieczór, 


Czy „Stari Bondo“ 
przeniesie się na Rredytową 


Wiadomości o przeniesieniu się 
teatru „Starej Bandy“ do lokalu 
przy ulicy Kredytowej, gdzie mieścił 
się do niedawna teatrzyk operetko= 
wy, są o tyle prawdziwe, że kierują» 
cy teatrem „Stara Banda“ Fr. Ja- 
rossy zakontraktował ten lokal na 
przyszły sezon, poczynając od 1-go 
września b. r. 

Narazie „Stara Banda“ pozostaje 
w dotychczasowym lokalu. N ie jest 
jeszcze wiadome czy cały jej zespół 
znajdzie się w przyszłym sezonie w, 
nowym kabarecie przy ul. Kredyto= 
wej, jak również niewiadomo jaką 
kabaret ten będzie nosił nazwę. 

Nie jest również wykluczone, że 
patronować będzie nowej imprezie 
T.K.K.T. i uczyni z niej nadscenkę a 

harakterze  polityczno-satyrycznym, 


się 


NOWY SKŁAD ZARZĄDU WARSZAW 
SKIEGO DRE rn o a 


Na Walnem Zgromadzeniu Okręśu 
Wojewódzkiego LOPP, nowo-wybrany 
Zarząd ukonstytuował się następująco 
Prezes — wicewojewoda Franciszek Go- 
dlewski, I wiceprezes — inż. Bolesław 
Przedpełski, prezes Izby Rolniczej, II-gi 
wiceprezes — inż, Aleksander Wysokiń- 
ski, dyr. Mirk, Fabr, Papieru, skarbnik— 
Konstanty Sidorowicz, radca Min. Skare 
bu, sekretarz — Stanisław Frenkiel. 


(n) Dziwnie dyskretnie przeszła 
"w Belgji stuletnia rocznica urodzin 
Leopolda II-go (ur. 9 kwietnia 1835 
roku). Belgja wprawdzie ciągle je- 
szcze jest w żałobie po wielkim 
swym królu Albercie I-ym a i czas 
niesłychanie ciężkich trudności go- 
spodarczych, jaki obecnie przeżywa, 
mało nadaje się na urządzanie uro- 
czystości — ale mimo to, ta dyskre- 
cją w stosunku „do króla, który poło- 
żył podwaliny pod potęgę kolonjalną 
Belgji i który mały swój kraik włą- 
czył niejako w koncern wielkich 
mocarstw europejskich — nie może 
nie- budzić pewnego zdumienia, tem 
bardziej, iż w czasie wielkiej wojny 
‘wielokrotnie przypominała sobie o- 
bojętna a nawet często niechętna 
Belgja o zasługach Leopolda II-go, 


LEOPOLD II, KRÓL „NIEKO- 
CHANY* 


Natomiast poza granicami Belgji 
w związku z setną rocznicą urodzin 
Leopolda reakcja była znacznie bar- 
dziej żywa. Pisarz austrjacki, Lud- 
wik Bauer, napisał o Leopoldzie spe- 
cjalną książkę, która obecnie ukaza- 
ła się po francusku pod wielce wy- 
mownym tytułem: Leopold le Mal 
Aimé, roi des Belges. 

Książka Ludwika Bauera nie jest 
objektywnem dziełem naukowem — 
jest to raczej pełen blasku romans 
historyczny, osnuty koło osoby Leo- 
polda. Bauer nie jest przytem: by- 
najmniej pisarzem zaślepionym — 
przyznając Leopoldowi wielką ener- 
£ję; zapobiegliwość, ambicję, nie u- 
krywa jednak tych wszystkich wad 
jego charakteru, które w nim sa- 
mym budzą najwięcej odrazy. Bauer 
nie-cofa się w stosunku do Leopolda 
Przed powtarzaniem najróżniejszych 
plotek, inwektyw, zarzutów, których 
słuszność wcale nie jest rzeczą do- 
wiedzioną. W ten sposób jednak 
postać Leopolda nabiera specjalnej 
plastyczności, staje się żywa i zaj- 
mująca, bliższa z pewnością dla dzi- 
Siejszego człowieka niż gdyby pod- 
stawą jej poznania były jedynie su- 
che akty i dokumenty. Czyta się też 


tę książkę z największem zaintere- 
sowaniem. i 

POTĘGA SZELESZCZAĄACEGO 

BANKNOTU 

Leopold Il-gi miał za życia —'i 
po śmierci — niejednego wroga. U- 
chodził za' człowieka, który ponad 
wszystko kochał pieniądze. O jego 
życiu prywatnem powtarzano niesły- 
chane plotki, w których panie, ko- 
biety i damy z półświatka odgrywa- 
ły rolę olbrzymią. Był królem małe- 
go państewka a miał ambicje olbrzy- 
mie, dusił się też poprostu w :cias- 
nych granicach Belgji dzisiejszej 
i stąd też może wzięło się jego za- 
interesowanie najbardziej egzotycz- 
nemi krajami dalekiej i nieznanej 
Afryki, w której dla swej ojczyzny 
zdobył potężną, bogatą i intratną ko- 
lonję. 

Kolonję tę posiadł nie na drodze 
podbojów i wojen i — to było właś- 
nie w całej tej sprawie oryginalne i 


niezwykłe. W dzisiejszem Kongo bel- j 


gijskiem lała się może — i to obfi- 
cie — krew czarnych tuziemców, nie 
polała się jednak ani jedna kropla 
krwi białego człowieka. Leopold II 
wyspekulował poprostu Kongo naj- 
pierw dla siebie, później dla Belgji, 
wykołatał je, wytargował, wycho- 
dził. Można to określić zresztą jesz- 
cze inaczej: Leopold II-gi założył 
wielkie przedsiębiorstwo pod nazwą 
Kongo i doprowadził to przedsiębior 
stwo do wielkiego rozkwitu. Właści- 
wie byłoby to może określenie naj- 
słuszniejsze. Panowanie Leopolda II 
przypada na okres niesłychanego 
rozwoju ducha przedsiębiorczości w 
całym świecie. Pod wpływem roz- 
kwitu techniki, pod naciskiem nie- 
jako nowych wynałazków powstają 
w całym świecie najróżniejsze przed 
siębiorstwa, rozpoczyna się „gryn- 
derstwo'', cała ta epoka stoi pod zna- 
kiem ekspansji kapitalistycznej, któ- 
ra zajmuję miejsce ekspansji imper- 
jalistycznej, Mała Belgja, a właści- 
wie jej rzutki, energiczny król, prę- 
dzej jeszcze niż Stany Zjednoczone, 
zrozumiała tę prawdę, iż potęgę 
nieść można nietylko na ostrzu mie- 


Król, który miał odwagę być niepopularnym 


Leopold II-gi belgijski, Król „niekochany"* 


cza, ale ina końcu szeleszczącego 
banknotu. Leopold II-gi był pod tym 
względem typowym przedstawicie- 
lem swej epoki: na aferze z Kongo 
zarobił sam nieprzebrane pieniądze, 
jednocześnie jednak obdarował prze- 
hojnie swój kraj, pomagając mu w 
zdobyciu wspaniałej kolonji. 
HISTORJA WYSPEKULOWANIA 
KONGO 

Nie sposób w krótkim artykule 
przedstawić historję zdobycia Kon- 
ga przez Beleję. Czegóż bo tam nie 
było! Zainteresowanie egzotycznemi 
krajami Afryki było bardzo żywe 
wśród państw Europy zachodniej w 
drugiej połowie XIX wieku. Śmiali 
podróżnicy udawali się w wielkie 
podróże do Afryki i z narażeniem 
życia badali jej krainy. W najróż- 
niejszych państwach powstały komi- 
tety narodowe mające na celu bada- 
nie Afryki wogóle, specjalnie zaś 
bogatych dorzeczy Kongo — komi- 
tet taki powstał i w Belgji. Król 
Leopold nie szczędził trudów i kosz- 
tów; « ramienia komitetu wyjechał 
do Afryki słynny podróżnik Stanley, 
który na odkrytych przez siebie te- 
renach zakładał faktorje.. oczywi- 
ście pod sztandarem króla Belgji i 
powoli tak doskonale. organizował 
owe tereny, aż stały się one... włas- 
nością króla Leopolda. Jego już rze- 
czą było w dalszym ciągu wywalczyć 
dla tego, prawdziwie prawem kadu- 
ka zaanektowanego terytorjum uzna 
nie mocarstw, olbrzymię pieniądze 
potrzebne na wszelkiego rodzaju in- 
westycje, jego rzeczą było przezwy= 
ciężenie niechęci własnych swych 
rodaków, którzy wrogo patrzyli na, 
zdaniem ich, zbyt karkołomne eks- 
perymenty icłr króla — no i wresz- 
cie zdobycie fury pieniędzy dla sie- 
bie, czemu towarzyszył straszliwy 
wyzysk tubylców w Kongo, wyzysk, 
który ostatecznie wywołał pow- 
szechne oburzenie w całym cywili- 
zowanym Świecie, spowodował zbio- 
rowe protesty mocarstw i zmusił 
króla Leopolda do zgody na wysła- 
nie do Kongo komisji mieszanej, 
która na miejscu badała stosunki 


tam panujące. Sprawozdanie tej ko- 
misji było punktem wyjścia do za- 
anektowania Kongo przez Belgję. 

Czy wszystkie szezegóły tego spra 
wozdania były prawdziwe — dziś 
niewiadomo. Nowsze badania wyka- 
zały, iż niewatpliwie była w nich 
spora doza przesady, pochodzącej 
zresztą z, inspiracji niemieckiej. 
Kto wie, czy Leopolda Il-go pod 
tym względem nie wymalowano... 
czarniejszym. niż: był on w rzeczy- 
wistości. 

NARODY DRUGIEGO RZĘDU 

W SŁUŻBIE LUDZKOŚCI 

W r. 1889: Leopold "II-gi wystoso- 
wał do- swego ministra Augusta 
Beernaert list otwarty, w którym 
między innemi pisze: „Historja pou- 
cza, iż kraje o terytorjach małych 
zmuszone są moralnie i materjalnie 
do promieniowania. nazewnątrz ich 
granic. Grecja stworzyła na brze- 
gach morza Śródziemnego bogate 
miasta, ogniska sztuki, i cywili- 
zacji. Wenecją potem zawdzięcza 
"swoją wielkość w równej mierze 
rozwojowi stosunków morskich i 
handlowych, jak i sukcesom polity- 
czrnym. Jedynie służąc sprawie ludz- 
kości i postępu narody. drugiego rzę- 
du'stają się pożytecznymi członkami 
wielkiej rodziny narodów. Bardziej 
niż jakikolwiek inny, musi naród 
kupców i pośredników, jakim jest 
rasz naród, zapewnić szerokie ujście 
wszystkim swoim pracownikom — 
umysłu, kapitału i rak“. 
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Kronika kulturalna 


ZE ZBIORÓW  MUZYKOLOGICZ- 
NYCH EDWARDA WROCKIEGO. Zbio 
ry muzyczne Edwarda Wrockiego w War 
szawie, gromadzone od lat przeszło 30-u 
stanowią niezwykle zasobne -i wszech- 
stronne muzeum muzykologiczne, Właści 
ciel ich konsekwentnie i z wielką wy- 
trwałością dąży, by jego jedyne w kraju, 
publiczne Muzeum Muzyczne (mieszczą- 
ce się przy ul. Trębackiej 10) oraz Bi- 
bljoteka i Archiwum (ul, Hipoteczna 8) 
sgid się centralną tego rodzaju placów- 

ą, 

Ostatnio do Bibljoteki, której dział 
polski jest naprawdę imponujący, wpły- 
nął nowy dar w postaci kompletu wy- 
dawnictw muzycznych firmy Idzikowski. 
Katalog tego działu liczy blisko 2.000 
pozycyj. 

NAGRODA IMIENIA I PADEREW= 
SKIEGO. Nagrodę, ułundowaną przed la 
ty w Ameryce przez Paderewskiego za 
najlepszy utwór symioniczny, napisany 
przez Amerykanina, przyznano młodemu 
kompozytorowi z Chicago Allanowi Will 
man, za symłonję p. t, Solitude”. 

W jury zasiadało trzech wybitnych 
muzyków: Zygmunt Stojowski, Deems 
Taylor i Ed, B. Hili, 

Nagroda wynosi 1,000 dolarów. 

UCZELNIE AMERYKAŃSKIE KU 
CZCI MARJI. CURIE-SKŁODOWSKIEJ, 
Na zebraniu profesorów chemji i fizyki 
26-ciu uniwersytetów amerykańskich, u 
chwalono przystąpić do wspólnej akcji, 
celem uczczenia pamięci Marji Curie- 
Skłodowskiej, 

Ustalono plan, wedle którego w dzień 
urodzin wielkiej polskiej uczonej w li- 
stopadzie, w każdym z tych uniwersyte- 
tów odbędzie się uroczystość sadzenia 
drzewka jej imienia. 

WYSTAWA GRAFIKA CZESKIEJ W 
KRAKOWIE, W niedzielę, dnia 8 b. m. 
odbędzie się w Krakowie otwarcie wy- 
stawy prac grałików czeskich z grupy 
„Hollar”, Wystawa, organizowana przez 
Towarzystwo Czechosłowackie w Kra- 
kowie, zgromadzi przeszło 100 prac 20-1u 
najwybitniejszych grałików  czechosło= 
wackich, 

WODA GORZKA MORSZ7YŃSKA 
i sól krystaliczna lub proszkowana— 
znakomite środki w nawykowem za: 
parciu stolca. Żądajcie w aptekach 
i składach aptecznych. 3 


„Stan prawny Kościoła Marjawitów' 
x Praca dr. Jakóba Sawickiego 


ako odbitka drukarska z Nr. 7 
| „Gadzety Admimistracji i Policji Pań 
stwowej' ukazała się cenna praca 
dr. Jakóba Sawickiego 
p.t. „Stan prawny kościoła Marjawi- 
tów". Praca ta, pozbawiona momen- 
tów oceny subjektywnej a operu- 
jąca tylko faktami, z których autor 
stara się z wszelkiem powodzeniem 
stworzyć prawdziwy obraz tła, roz- 
woju i sytuacji prawnej Kościoła 
| Marjawickiego, stanowi znakomity 


podręcznik dla osób, zajmujących 
się studjowaniem zagadnień z Mar- 
jawityzmem związanych. Bez podob- 
nych, w sposób maukowy potrakto- 
wanych podręczników, gruntowne 
poznanie tematu jest trudne, a pró- 
by takie prowadzą często na manow- 
ce. Praca dr. J. Sawickiego jest tem 
cenniejsza, że dotyczy tematu mało 
znanego gruntownie, a będącego jed 
nak mimo to przedmiotem często o- 
żywionych oayskusyj., 


Lwów teskni za Operą 


Muzykalność Lwowa, tyle razy 
przez inne polskie miasta uznawa- 
na i stawiana na pierwszem miej- 
scu, wiąże się Ściśle z istnieniem 
opery, i trudno sobie wyobrazić, 


dostatecznie z wartościami estety- 


ki i mogą z nich muzykę z czasem ¡cemi Boyeldieugo, Herida i Ber-istrony ludzi wpływowych. Pra 


wyjałowić, nie osiągnąwszy * tam- 
tych. zamierzonych celów. 
Nikt z mas nie wie, czy opera 


aby się dała na swojej wyżynie u- jako pewien określony i od wieków 


trzymać, dzięki kultywowaniu li- istniejący rodzaj sztuki! ma obec-|po jego usunięciu 
działów nie przyszłość przed sobą, czy też 
muzyki jak oratorjum i muzyka ko- | chyli się ku upadkowi. 


tylko najpoważniejszych 


Ścielna, jak  Symfonja, 


Ale na to 


kwartet zgodzimy się wszyscy, że usunięcie | 


smyczkowy i zespoły kameralne. opery z jakiegoś kompleksu arty- 
Operą jest najpopularniej szym środ stycznego podrywa istnieńie tegoż 


kiem ` umuzykalnienia 


warstw, bo daje im obok dźwięko- chwili właśnie się na to uskarża 


wej także wzrokową przyjemność, i ma po swej 


stronie całkowitą | 


tworami („Syrena Dniestru“, „Za- 
mek na Czorsztynie”, „Wiśliczan= 
ki“, „Zabobon*) oraz operami 0b- 


tona. Kamińskiemu powiodło się 
üzyskać pozwolenie rządu na 8 
przedstawień miesięcznie, w miej- 
|sce dawnych sześciu. Że jednak 


miecka zaczęła coraz bardziej wsi- 
łę wzrastać, a polskich nowych u- 
tworów zabrakło (dramat polski i 


przeto lwowscy miłośnicy muzyki 


szerszych w sposób bezlitosny Lwów w. tej |uczęszczali chętnie na niemieckie | 
operowe przedstawienia « (wzrusza- ` 


jąca polska demonstracja patrjo- 


co niewątpliwie stanowi razem a- |słuszność. Sławiona muzykalność | tyczna w roku 1843 podczas sceny 


trakcję potężną i' 


jednocześnie | miasta 


otrzymuje „cios, którego 


zwiększa zainteresowanie się ogó- |skutki na przyszłość mogą być bar- 


łu innemi działami muzyki. Zresz- | dzo smutne. 


Rezygnując z opery, 


tą, w miastach mniejszych łączy miasto pozbawia. się dobrowolnie 


się ona z materjalnemi warunkami tego, o co niegdyś 
tych innych działów, dostarcza im austrjaekim przez lata 
bowiem orkiestry i chórów, instru- |czyło, i co się mu w końcu powio- | ler, 
mentalistów i solowych śpiewaków, dło posiąść 
sobą ten świat polskiej kultiity. 


słowem, zwiększa 
zawodowców, dokoła którego two- 


| 


| 


zaborem 
całe wal- 


pod 


na własność i chlubę 


Dzeije opery polskiej we Lwó- 


rzą się całe warstwy ludzi muzy-| wie dają się na kilka okresów po- 


kalnych, amatorów i 
ezyli to, co 
muzycznym. 

Jeżeli twierdzenie, że muzyka 
jest jednym z najsilniejszych środ- 
ków, podnoszących kulturę społe- 
czeństwa, nie ma być uważane za 
frazes, którym w okresie powojen- 
nym zasłaniamy się przed zarzu- 
tem moralnego upadku, to powin- 
nibyśmy ją chronić na każdym kro- 
ku i nie dopuszczać nigdy do u- 
szczupłania jej praw. Tymczasem, 
dzieje się u nas przeciwnie, bo 


dyletantów, 
nazywamy Światem 


rowników. 


dzielić. Pierwszy obejmuje dwa- 
dzieścia kilka lat do końca XVIII 
w. pod rządami niemieckich kie- 
Ale polscy śpiewacy i 
polscy kompozytorowie Stefani i 
Elsner są zajęci, Bogusławski wy- 
bija się na czoło sztuki polskiej, 
dokazuje niemal cudów w walce 
o głos dla niej. Obok polskich u- 
tworów jak „Krakowiacy i górale“ 
lub „Iskahar pojawiaja się opery 
obce Salierego, Paisiella i Marti- 
niego. Następnym był okres Jana 
Nepomucyna Kamińskiego, trwają- 


metody prowadzące rzekomo do jej |cy do roku 1830 ze współudziałem 


więźniów w. Beethowenowskiem 
„Fidelio“ śpiewanem po niemiec- 
ku), zwłaszcza, że przedstawienia 


doskonałemi siłami  wokalnemi 
| (Luiza Dustman, Berta Ehn, Mil- 
Walter, bracia Rokitańscy, 


Hablawetz i inni) i repertuarem 
bardzo ożywionym. Z otwarciem 
"gmachu Skarbkowskiego w roku 
1842 rozpoczyna się trzeci okres o- 
pery we Lwowie i trwa do roku 
1871. Zrównanie się ilościowe nie- 
mieckich i polskich przedstawień 
następuje dopiero pod koniec tego 
okresu-a równocześnie zaczynają 
się pojawiać polskie: opery: Mo- 
niuszki, Dunieckiego i Kazimierza 
Hofmana. „„Halkę** wystawiono we 
Lwowie poraz pierwszy w roku 
1867 a rok przedtem uchwalił Sejm 
galicyjski dążyć do usunięcia tea- 
tru niemieckiego, w którym to «ce- 
lu Fundacja Skarbkowska musiała 
ulec zmianie na punkcie dotyczą- 


miana z a a p z 


się opera nies | 


komedja prosperowały natomiast). 


te odznaczały się dobrą orkiestrą, , 


musiała w tej sprawie zaważyć! 
Krok taki ważny wymagał oczy- 
wiście ogromnych wysiłków ze 


wał nad tem dyrektor teatru pol- 
skiego Miłaszewski, a Jan Do- 
brzański właściciel Gazety Naro- 
dowej od dnia 14 września roku 


mie swem  codziennem „Precz z 
teatrem * niemieckim!” 
rozpoczęła się.od wystąpienia prze- 
ciw . „Pięknej Helenie' danej w 
teatrze- niemieckim.. Miłaszewski 
swoją drogą, przeciw niej wytoczył 
„Orfeusza“ i inne operetki Offen- 
bacha, Soupégo i Zaitza, dawał 


wyjątki z Ernaniego,. Trubadura i | 


Afrykanki, Marję córkę pułku Do- 
nizettiego i inne. Dyrektorka ope- 
ry niemieckiej p. Löwe zabiła się w 
opinji publicznej odśpiewaniem 
| „Wacht am Rhein“ z powodu klęski 
Francuzów pod Sedanem a w roku 
następnym dnia 20 października 
‘przywilej teatru niemieckiego zo- 
stał zniesiony. W marcu roku 1872 


Miłaszewski zakończył swą dyrek-! 


„cję „Zemstą' Fredry a p. Löwe da- 
ła na swoje pożegnalne przedsta- 
wienie poraz pierwszy „Hrabinę* 
Moniuszki: (po niemiecku) zapewne 
dla jej słów ostatnich „Bo prędzej 
gniew, lecz nigdy łez!...* 

| Naturalnie, że pozbywszy się 
niemieckiej rywalki, opera polska 
musiała wszelkie rozwinąć stara- 
nia, ażeby sprostać zadaniu wcale 
"niełatwemu. Praca ta była wielka ł 
| ciężka, ale zarazem bardzo wdzię= 
„ezna: Tekst. bowiem polski spra- 
lwil, że każda opera dawna stawa- 
'ła się premjerą. Śpiewackich sił 


co“ 


1870 otworzył stałą rubrykę w piš- | 


Agitacja | 


Lipiński i Serwaczyński, i ich u- chowski lub Florjan Ziemiałkowski. ruszała wszystkie sfery. Polityka 


nie przeszkadzała już Sztuce, zwy- 
|cięstwo było całkowite, a czwarty 
jokres Lwowskiej opery odsunięcia 
teatru niemieckiego aż do końca 
stulecia XIX, przy rozmaitych 
, zmianach dyrekcyj, upłynął jed- 
„nak świetnie, wśród żywego ruchu . 
(ji zasłużonych powodzeń. Otwarcie 
nowego gmachu teatralnego w po- 
czątkach bieżącego stulecia, zdawa- 
ło się nową, ciągle jeszcze bardzo 
|piękną rozpoczynać erę. Opera Pol- 
ska pod dyrekcją naprzód Tadeusza 
Pawlikowskiego a później Ludwika 
Hellera, miała wspaniałe momenty. 
JI już o dalsze jej losy byliśmy 
spokojni. 

„Wojna światowa przyniosła na- 
ituralnie tej lwowskiej instytucji 
| wielkie, trudne do-naprawienia szko 
dy. Gdy jednak rzucimy okiem w 
przeszłość, gdy policzymy te trudy, 
tyloletnie zmagania się i walki w 
celu zdobycia stanowiska na jed- 
nym z tak ważnych odcinków sztu- 
ki, to czy możemy się uchronić od 
„refleksji, że chyba w naszej duszy 


powstał jakiś wielki, zasadniczy 
brak, który sprawia, że to, czego 
nam wróg nie zdołał odebrać, o- 


becnie sami wypuszozamy „ dobro- 
wolnie z ręki?... 

Z myślą, że Lwów obecnie opery 
nie posiada, nikt z jego kultural- 
nych mieszkańców pogodzić się nie 
umie. Wzdycha zatem kążdy do 
jakiejś głowy pełnej inicjatyw, do 
jakiejś ręki pełnej energji, i do ja- 
kiejś mocy najwyższej, zdolnej po- 
wrócić rzecz drogą a utraconą. 

Jgłowem, tęskni, bardzo tęskni zą 
operą... 

St. Niewiadomski, 


cym teatru. Rzecz prosta, że ręka | polskich nigdy nie zabrakło, a ra-| 
celowej użyteczności, mie liczą się |polskich muzyków jak Kurpiński, | takich mężów jak Agenor hr, Gołu- | dość wywołana każdą nowością po- 


W świecie filmu wycie 


Film szkolny i naukowy W Sowietach 


Aktualna sprawa filmu szkolnego 
w Polsce utknęła (po raz nie wiem 
który) na martwym punkcie. 

Przyczyny szukać przedewszyst- 
kiem należy w okrojonych budże- 
tach, a pozatem w wadliwej organi- 
zacji filmu polskiego i braku centra- 
lizacji wszystkich spraw filmowych 
jak to ma miejsce w Niemczech, Au- 
strji, we Włoszech czy też w Cze- 
chosłowacji lub na Węgrzech, nie 
mówiąc już o Rosji sowieckiej, 

„Aktualność“ w naszych poję- 
ciach jest czemś, co trwać może la- 
tami (o czem niejednokrotnie pisa- 
łem). Najlepsze przykłady to. spra- 
wy dubbingu, archiwum filmowego, 


propagandy filmowej, no i filmu 
szkolnego. 
Zupełnie dokładnie zdaję sobie 


sprawę iż centralizacja pozwoli na, 
wprowadzenie w życie wszystkich 
„palących* i „aktualnych* zagad- 
nień. Ale do tej chwili, której nadej- 
ścia przewidzieć nie sposób, „lauro- 
wo i ciemno“ czyli nic się nie zmie- 
niło. 

A sąsiedzi nasi z zachodu, wacho- 
du i południa pracują, tworzą, ba, 
już stworzyli. 

W dzisiejszym artykule chciałbym 
napisąć słów parę o filmie nauko- 
wym. i szkolnym w Rosji. 

Filmy szkolne i naukowe przęzna- 
czone dla szkół początkowych i śred- 
nich tworzone ‘sá w ten sposób, że 
mogą. być. organicznie związańe z 
procesem wychowawczym,  ilustro= 
wać żywe słowo profesora, tekst pod 
ręczników a zarazem zastępować w 
miarę możności jaknajwiększą ilość 
i. zw. pomocy szkolnych. Metraż 
tych filmów ograniczony jest: oczy- 
wiście do godzin zajęć w szkole. 

Z pośród filmów przygotowa- 
nych przez komisarjat ludowy dla 
oświecenia publicznego wymienić 
należy w pierwszym rzędzie: ,,Bu- 
dowa i funkcje ciała ludzkiego” (sce 
nąrjusz dr. Gałkina), „życie drób- 
noustrojów' (scen. prof. Lebiedje- 
wa), „Względność ruchu“ (scen. 
Tarkhanowa), „W górach Kaukazu' 
(scen. Rappaporta), „Republiki Azji 
Centralnej"  (scen.. Rybczynskoj), 
„Październik“ (scen. Ilinoj). 

Dla szkół profesjonalnych i wyż- 
szych technicznych zrealizowano 
między innymi następujące filmy: 
„Działalność wielkich pieców*, 
„Ruch gazów w piecu Morgana“ ete. 
Filmy te wykonano przez Główną 
Dyrekcję Wyższych: Szkół Technicz- 
nych przy Komisarjacie Ludowym 
Przemysłu Ciężkiego. „Sojuztech- 
film“ przygotowuje podobne filmy 
dlą Kom. Lud. Zdrowia Publicznego, 
Przemysłu Lekkiego, Przemysłu Leś 
nego, Aprowizacji itd. Trust poza- 
tem realizuje jeszcze inny rodzaj fil- 
mów, a mianowicie filmy pouczają- 
ce. Zadaniem ich jest ukazanie na 
ekranie właściwego procesu różnych 
prac, organizację miejsca pracy, me- 
tody asymilacji takiej lub innej ma- 
szyny lub też procesu przemysłowe- 
go. Z filmów o tym typie wymienić 
należy; „Mechanik przy tłoku“, 


„Metody próbne tokarki mechanicz- 


nej“, „Gruntowna reperacja trakto- 
rów“, „Jak wychować cielę w fermie 
mlecznej”, „Pszezelnictwo”, „Bydło 
w zimie“ itp. Trust ten wydał także 
olbrzymi, bo liczący 82.000 metrów 
film przeznaczony do przygotowania 
kadr wykwalifikowanych szoferów. 
Cały ten film jest dźwiękowy i zo- 
stał zrealizowany pod kierunkiem 
prof. Czudakowa. 

Personel specjalistów, którzy bio- 
tą udział w produkcji filmów szkol- 
nych i naukowych rośnie z roku na 
rok. Wzrasta nietylko ilość filmów 
lecz również ich jakość. Już w roku 
bieżącym w produkcji uczestniczą 
tacy pracownicy naukowi jak: Paw- 
łow, Joffe, prof. Frenkel, Rubin 
wielu nauczycieli Szkół Średnich i 
wyższych Moskwy, Petersburga, 
Charkowa, Kijowa itd. 

Próby dokonanę w szkołach z fil- 


i 


m ik i 


a A ZZ O Z RÓ Z O Z O O NA 


mami szkolnemi 
wykazały, że proces wychowawczy 
uprościł się i przyśpieszył podobno 
o 30 do 40 proc, 


Trust prowadzi wielką . pracę za- | 


stosowania kina do poszukiwań nau- 
kowych. Posiada on 32 bazy organi- 
zacyjne w największych szkołach 
Kom. Lud. dla przemysłu ciężkiego 
w Instytutach i stacjach doświąd- 
czalnych oraz w Akademji Nauk. 

W laboratorjum -kinematograficz- 
nem „Sojuztechfilm' znajdują się 
na wykończeniu 2 duże filmy nauko- 
we, każdy w dwóch serjach: -„Re-! 
fleksy uwarunkowane i nieuwarun- 
kowane* według prac akademika 
Pawłowa oraz „Konstrukcja mate- 
rji“. pod osobistem kierownictwem 
akademika Joffe, Filmy te są dźwię-. 
kowe i wykonane poczęści w. nat 
ralnych kolorach. » 


„Sojuz. techfilm' Ai S 


„Sojuz. techfilm" w r. 1933 zreali- 
zował 107 filmów niemych i 3 dźwię- 
kowe, w roku 1984 — 177 niemych 
i 24 dźwiękowe. 

Poza działalnością wytwórczą, 
trust prowadzi pracę metodyczną, 
mającą na celu sprawdzanie :rezul- 
tatów swojej produkcji na widzach 
szkolnych, w kołchozach i wśród ro- 


'botników. Organizuje więc systema- 


tycznie demonstrowanie swych fil- 
mów poprzedzając i zakończając kon 
ferencjami i dyskusją, Zdobyte do- 
świadczenie spożytkowuje trust w 
późniejszych swych pracach. 

Tyle jeżeli chodzi o Sowiety. W 
następnych artykułach postaram się 
o naświetlenie sprawy filmów szkol- 
nych i naukowych w Niemczech i na 
Węgrzech. 

S. H. - Piotrowski. 
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„Wielka kstężna i ehłopiec hotelo- 
wy' — znana komedja Savoira-Po- 
znańskiego została niedawno sfilmo- 
wana. W filmie biorą udział: Bing 
Crosty t Kitty Car-Lisle. 

i PŚ 

Wiedeńska wytwórnia” Sascha - 
Film wypuściła na rynek film p. t: 
„Wyższa szkoła jazdy" (tytuł polski: 
„Rotmistrz von Werften"). Główną 
rolę gra Rudolf Forster, znany u 
nas z filmu „Morzące usta“. Resztę 
zespołu stanowią: Angela Salloker, 
Dinah Grace oraz Hans Moser. 

X 

W Warszawie powstała nowa wy- 
twórnia filmowa p. n.. „Quadra“. 
Kierownikami tej placówki są: R. 
Jankowski i W. Tenenbaum. Kierow 
nictwo produkcji powierzono An- 
drzejowi Łomakowskiemu. Reżyse- 
ramt będą Aleksander Ford i Michał 
Waszyński, operatorem — Hemryk 
Vlassak. 

x i 

Puństwowy niemiecki bank filmo- 
wy, który w ciągu roku istnienia 
sfinansował 49 filmów mpełnometra- 


FILMOWA KRONIKA TYGODNIOWA 
„Wiedokończeona sym fonja“ (Casino) 


Jest to bezsprzecznie najlepszy film 
wyświetlany w kinoteatrze „Casino'”. 
porównaniu z filmem produkcji angiel- 
skiej, mającym za temat również życie 


Schuberta (kreacja Taubera) — „Niedo- 


kończona S$ymfonja' jest bezsprzecznie 
lepszą Arosa: filmową. Scenarjusz 
zwarty i logiczny bez dłużyzn, które tak 
raziły w obrazie angielskim i zmtenjáty 
film na ilustrowany koncert. ` 

Willy Forst realizator „Niśdókóżczo* 
nej „Symfonji”” starał się wydobyć ze'sce- 
nerjusza największe wartości artystycz- 
ne i transponując je na taśmę, nie zapom 
niał o jednej najważniejszej rzeczy, a 
której zapominają często reżyserzy, m3- 
jacy do czynienia ze scerarjuszamni, opar- 
tymi na muzyce y SNP nie c dra 


Amerykański. film Paramountu" 


dący właściwie peanem na cześć: armii | 
angielskiej, jej honoru i patrjótyżmu. 


‘Bengali ski 


bg, ści Yeats Broyn'a: 


niał mianowicie o tem, że całość wyma- 
ga niezwykle subtelnego opracowania fi] 
mowego, że nietylko słuchamy, "lecz 
przedewszystkiem - widzimy, nietylko 
chcemy wyczuć nastrój, ale chcemy go 
zobaczyć, Forst pokonał te wszystkie 
trudności i stworzył film przemawiający 
dó widza swą prostotą i szczerością. 
Osobna .pochwała: należy się operało- 
rowi za doskonałe zdjęcia, szczególniej 


‘scena wszesnego poranki; rozfalowane |: 


łany żyła, bieg zakochanych przez -po- 
ła naprzełaj do zamku. Są w tym. obra- 
zie szczegóły wypracowane i wystyli- 
zawane z pedantyczną wprost precyzją. 


W calości wyczuwa się wysoką. kultū- 


rę i dobrą.technikę, Wytwórnia wiedeń- 


ska Sascha-Film wykorzystała to, wszy” | 


(Apollo) * 


* 


A 3 
Do 4-go pułku lansjerów bengalskich 
ptzyjeżdża dwóch oficerów ra miejsca 


Zapomnijmy na chwilę o angielskiej po | zabitych. Pułk stoi'na pograniczu i po- 


lityce kolonjalnej, o śwałtach. i terorze,:| zostaje w ciągłem pogotowiu wojóniiem' 


o tem, że flaga brytyjska na Wschadziej z powodu licznych buntów i zamieszek. 
oznacza niezawsze panowanie cywiliza- | Dowódcą jest stary pułkownik , służbi- 
cji i kułtury, lecz ucisku i hańbiącej | sta, dla którego pułk jest wszystkiem 
niewoli — postarajmy się spojrzeć na| w: życiu, dla*niego poświęcił rodzinę, 


obraz li-tylko okiem widza filmowego, żonę,: wygotly, Jednak prześladuje go, 


a dojdziemy do wniosku, że. „Bengali”'! 
jest pięknym rapsodem żołnierskim, sfil-. 
mowanym bez zarzutu.“ r 

W Polsce, gdzie z pokolenia w poko: 
lenie przekazywana jest cnota i honor 
żołnierski, gdzie męstwo i odwaga ce- 
chowała zawsze naszą armję, gdzie ma” 
my wspaniałą tradycję naszej kawalerji | 
— film powinien odnieść niecodzienny 
sukces, 

Sceny batalistyczne i ćwiczeń kawa- 
leryjskich są wykonane doskonale. | 


W filmisko! Pełno sdłużyzń, nie- 
podobieństw, norsensów. Jedna jedyna | 
rola znakomitego Fritz Kortnera nie ra- 
tuje obrazu, Bezbarwna, niezrozumiała 


Scenarjusz napisany został wg, powie- f. 


myśl.o spensjonowaniu, ze względu na 
wiek, a więc zamianie niebezpieczne- 
go coprawda, lecz kolorowego, cieka- 
wego życia na wegetację w fotelu, kto- 
regoś z licznych klubów londyńskich. 
Jego prawa ręka, major, ściąga do puł- 
ku syna pułkownika, młodziutkiego ofi- 
cera, który ukończył właśnie szkołę wo- 
jenną. Drugim przyjezdnym jest elegant 
lecz wzorowy” oficer (Franchot : -Tone] 
Niezwykłe perypetje tych trzech lansje- 
rów są dalszą treścią filmu. 

Wrażenie film robi olbrzymie, Olbrzy 


„Czerwomtj sutien“ 


5 do 20-tu na „każdy skt. 

Oczywiście nie pamiętam nazwiska 
„twórcy tego scenarjusza, ale współczu 
ję mu z całego serca. Biedny, naiwdy 


psychologicznie Adrienne Ames; grote- człowiek! 


skowy minister policji ‘Nils Asther: braz 
tłum (nieliczny) „odstawiający”"': mfodó* 
i staro-turków — wsżystko tò przypór 
mina jakąś oklepaną, banalną operet- 
kę, którą gwałtem. przerobiono na wstrzą 
sający dramat o masowej ilości trupów. 
Bo trupów; Proszę, państwa, przypada od 


nikt nie znał jego żony. „Dopiero į 
teraz, kiedy lord strażnik pieczęel | 
prywatnej wrócił chory ze swojej 
podróży po Europie zaczęto się in= | 
teresować jego małżonką, która go 
troskliwie dogłąda w chorobie. 

Pisma ilustrowane, zamieszczają 
podobizny mrs, Eden, młodej cza- 
rującej osoby, dzienniki rozpisują 


Pani Eden 
Londyn Iuteresuje się małżonką lorda. 


strażnika pieczęci prywatnej 


(es) Lorda Edena mają w Lon- 
dynie wszysey.- Dotychczas jednak 


| jakiegoś balu w Szkocji. 


Jeśli obraz ten zawędruje do Turcji, 
to wyobrażam sobie homeryczne: wybu- 
chy śmiechu na widowni, 

Możliwem jest, że gdybym oglądał 
film przed „Niedokończoną Symfonją” 
i „Bengali” udałoby mi się wyciągnąć ja- 


kięś, usprawiecdiwiającźć poprawne zdję- |. 


się o jej ‘charakterze, zajęciach, u~ 


podobaniach. 
„Daily Expres" opisał niedawno 
Mrs. Eden, jako gorącą wielbiciel- 


kę myśliwstwa. 

— Dwa -lata temu — pisze. ów- 
dziennik — Mrs. Eden wracała z 
Za okna. 
mi automobilu przemknęło w pew- 
nej chwili stado jeleni. Mrs, Eden 
zatrzymała auto, porwała dubeltów= 


p 
z 


UDE 
OKE 
IEK NAV 


ZAPA 


R PODNOS! URODE 


DNERZE PRZYLE 


ar ke i strzeliła. Teden z. jeleni padł, 


‘wahia. 


stko co posiada w swym naturalnym 
skarbcu Austrja i Węgry. Austrja ze 
swemi miasteczkami, będącemi gołową 
dekoracją minionych stuleci oraz prze- 
piękny krajobraz węgierski, 

Twórca ‘filmu czerpał z tych źródeł 
pełnemi garściami. 

Sceny: powstawania symionji oraz na- 
strój do stworzenia „Ave: Maria" wy- 
pudły wspaniałe, 

Hans Jaray (Schubert) oraz Marta Eg- 
gerth (hr. .Esterhazy) wywiążali się do- 
skonale ze swego zadania. Pozatem do- 
skonafi Hans Moser i jego filmowa còr- 
ka (żałuję, że nie pamiętam jej nazwi- 
ska). Wogóle zespół świetny. nawet w 
małych: epizodycznych rólkach. 

Film artystyczny i wart obejrzenia. 


mie napiecie. złagodzone sźczerym hu- 
morem żołnierskim (nieżołdackim!), o- 


(figrność wypływająca z koleżeństwa bro 


ni, szlachetność, egzotyczne i jakże cie- 
kawe tło-— ta płaeectecystyckne cechy 
filmu „Bengali“, 

Nadprogram krótkometrażowy film pol 
ski St. H. d Albena p. t. „Północna Sto- 
lica Polski”, który posiada szereg do- 
brych zdjęć przy wadliwym i niecieka- 
wym montażu; ciekawy tygodnik P.A.T. 
i ogłoszeniówka, przy której ludzie tu- 
Pią, świżdżą i krzyczą, p. t. „Jaś i Mał- 
gesia' produkcji „Polski - Film". Obu- 
rzenie widzów jest zupełnie zrozumiałe, 
Za te same pieniądze można zrobić re- 
klamówki, które nie będą nużyć a za- 
ciekawią treścią i sposobem ujęcia. Nie- 
dawno miałem możność oglądania szere- 
gu projektów na reklamę filmową w fa- 
chowem piśmie niemieckiem. Cóż za ol- 
brzymia różnica! 


(Atlantic) 


Teia, jakieś sceny, o których należałoby 


wypowiedzieć parę słów pochwały, lecz 
w tym wypadku wszystko przemawia na 
niekorzyść „Czerwonego Sułtana': 
Nadprogram „Północna Stolica Polski" 
film wyświetlany w. „Apollo), tygodnik 
P.A. T-a, „oraz kolorowa kreskówka pt. 
„Szewc i krasnoludki”, Temat identycz- 
ny z niedawno wyświetlanym, ale cieka- 

wiej pomyślany, 
s. h.-p. 


ugodzony: w serce. Mrs. Eden poje- 
chała dalej. ' 

W kilka dni po tym artykule do 
redakcji „Daily Express“ nadszedł 
list od.pani Eden. , W liście tym 
małżonka lorda strażnika pieczęci 
prywatnej oświadczyła, że cała ta 
historja jest wyssaria z palca. 

— Öd pięciu lat mie byłam w 
Szkócji — pisze Mrs. Eden — wo- 
góle nie umiem strzelać i nigdy je- 
szcze nie zabiłam rozmyślnie żadz 
nego żywego stworzenia, Proszę 
bardzo o umieszczenie tego sprosto- 


Spr osłowanie oczywiście umie- 
szczono, a sympatją do pani Edęn 
== | wzrosła ogromnie. Pisma nie po- 
daja teraz, żadnego szczegółu z yoj 
prywatnego życia, nie sprawdziw= 
szy uprzednio, czy zgodny jest on 
z prawdą. 


ład IE T ZEG R RÓ PAR 3 ARNE) 


żowych, jest obecnie wierzycielem 
niemieckiego przemysiu filmawega 
na sumę 8 miljonów marek. Kapitał 
banku podwyższono z 200.000 marek 
na 1 miljon marek, R E 
X] ż 
Francuskie dowództwo armji przy” 
stąpiło do otrganizacjt własnej pro- 
dukcji filmowej. Będzie oma służyć 
do szkolenia żołnierzy na - kuraach 
broni specjalnej. 
iX -- 

Wytwórnia London-Film podwyż 
sza swój kapitał zakładowy 0.500 ty- 
sięcy funtów przez wypuszczenie na 
rynek 6 proc. listów zastawnych. 

(AS ua 

Propagandowy film.. niemieckt 
„Triumf woli“ kosztował 400.000 
marek. 

: isel: | 

Szczepanik - Film orgamizuje wy- 
prawę do Palestyny w celu dokona- 
wia zdjęć do barwnego filmu repor- 
tażowego, nad którym protektorat 
objęta Liga Morska i Kolonjalna, 

X, 


Program prae Kongresu Filmowe- 


go w Berlinie przedstawia się na- 
stępująco: Generalna Komisja Kon- 
gresu: zagadnienia wspólnej pracy 
międzynarodowej, I) Komisja tan- 
tjem muzyków i reformy - filmowej, 


1I) Komisja koncesyj teatrów fimo- 


wych, III) Komisja dia, spraw wy- 
najmu filmów, IV) Komisja nąd- 


miernych obciążeń podatkowych, V) -~ 
Komisja podniesienia. stamu zawod- AaS 
wego, VI) Komisja współpracy Włam. = 
ścicieli kin, VII) Komisja dla regu- - -- 


lacji gąż aktorskich, VI) Komisja. 
filmów kulturalnych. i propagandos 


wych, IX) Komisja dla spraw. Mig- 7 


dzynarodowego Archiwum, Filmowe” 
go, X) Komisja dla spraw między- 
narodowej. krytyki i-prasy filmowej, 
XI) Komisja dla -spraw technicz- 
nych oraz. XII) Komisja dla unormo 
wania ;spraw „filmów wąskotaśmo- 
wych. 

| "RI - 


opracowali stenarjusz jednej z naj- 


Dwaj artyści teatrów T.K:K.T. 


popularniejszych komedyj fredrow- 


skich; „Damy i huzary”. Ma to być 
pierwszy film nowej wytwórmi fil- 
mowej, zamierzające) przenieść na 
ekran szereg arcydzieł polskiej lite- 
ratury. 

pe 

Czechosłowackie Ministerstwo Prze 
mysłu i Handlu wydało rozporzą” 
dzenie, mocą którego każda krajowa 
firma importująca zagraniczne fil- 
my, musi realizować dodatki propa- 
gandowę. Na każde 5 sprowadzo- 
nych. filmów musi być zrealizowany 
jeden krajowy dodatek propagando- 
WY: Í l 

|X' 

Producenci hiszpańscy zapowia- 
dają na przyszły sezon 35. filmów 
produkcji krajowej. e 

x 

W Pradze Czeskiej mą, powstać 
przy państwowym urzędzie filmo- 
wym. komisja, która będzie ZE 
kwali fikowała scenarjust, 


parers 


przed. 


rozpoczęciem krętenia filmów. U-. 


niknie się w tew sposób ryzyka i 
komplikacyj związanych z cenzurą 
filmu. 
pz 
Rada ministrów we Włoszech u- 
chwaliła stworzenie specjalmego fun 


duszy filmowego, którego zadaniem ' 


będzie popieranie wytwór czości kra- 
jowej przez udzielanie pożyczek i 
dotacyj producentom. Ministerstwo 
skarbu, w ciągu lat pięciu, przele- 
wać będzie corocznie sumę 10 miljo- 
nów lirów na rzecz funduszu, czyli 
u: sumie 50 miljonów litrów. 

Proceduru udzielaniu pożyczek 
przypominać będzie sposoby prakty- 
kowane z powodzeniem przez banki 
filmowe isiniejące nu Zachodzie. 

X 

W Brukseli została otwarta tech- 
niczna szkola filmowa p. n. „Pañ 
stwowa wieczorowa szkola facho- 
wa. Kurs trwać będzie 2 lata. 

X 

Wytwórnia Cine - Alianz - Film 
przygotowuje film p. t. „Blond. Car- 
men“ z Marta Eggerth w roli tytu- 
toweg, 


4 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Drzewnictoo a Pożyczka Inwestycyjna 


Prezes Stow. Przemysłowców i, starczy zaznaczyć, że w przemyśle 


Kupców Drzewnych p. L. Mil- 
sztajm udzielił przedstąwi- 
cielowi agencji „Iskra“ następu- 
jącego wywiadu na temat Pożycz- 
ki Inwestycyjnej. 

— Pożyczka Inwestycyjna zosta- 
ła rozpisana, jak wiadomo, pod ha- 
alem: „Oszczędzamy — Budujemy”. 
Zrożumiałe, że w tych warunkach 


 drzewnictwo jest zainteresowane w 


jaknajwiększem powodzeniu Pożycz- 
ki Inwestycyjnej, gdyż każda inwe- 


 stycja pociąga za sobą w mniejszym 


lub większym stopniu zużycie drew- 


". na i już ten fakt sam jest dóstatecz- 


im 


nym asumptem dla całego drzew- 
nictwa, aby w całej rozciągłości po- 
pierało subskrypcję Pożyczki Inwe- 


 stycyjnej. 


W zakresie budownictwa istnieją, 
jak wiadomo, w Polsce bardzo po- 
ważne braki, Potrzebna nam jest, 
poza inwestycjami z dziedziny dróg, 
kanalizacji itd., większa ilość izb 
mieszkalnych i racjonalne finango- 
wanie budownictwa mieszkaniowe- 
go może mieć ogromny wpływ na 


podniesienie zdrowotności, na likwi- 


dację bezdomności i na zatrudnienie 
większej ilości sił roboczych. Akcja 
finansowania budownictwa mieszka- 
niowego, przeprowadzona w r. ub. 
przez B, G. K., który przeznaczył na 
ten cel około 47 miljn. zł., przyczy- 
niła się niewątpliwie do częściowej 
likwidacji tezauryzacji, gdyż racjo- 
nalne finansowanie częściowe bu- 
downietwa małych domów pociąznę- 
ło za sobą niewątpliwie również ka- 
pitały prywatne i w ten sposób ak- 
cja B. G. K. dała poważne wyniki, 
Ruch budowlany dla drzewnictwa 
ma znaczenie bardzo poważne. Wy- 


Prezes Międzynarodowe! 
izby Handlowej przyby” 
wa db Polski 


w dniu 29 b. m. przybywa do Pol- 
ski prezes Międzynarodowej Izby 
Handlowej p. H. F. Fentener van 
Vlissingen oraz sekretarz generalny 
p. P. Vasseur na zaproszenie Polskie 
go Komitetu Narodowego tej insty- 
tucji. | 

P.p. Vlissingen oraz Vasseur przy 
bywają do Gdyni, skąd udadzą się 
do Warszawy i będą przyjęci przez 
przedstawicieli rządu. Po trzydnio- 
wym pobycie w Warszawie goście 
udadzą się do Krakowa i Katowic, 
poczem opuszczą Polskę, 

Międzynarodowa ' Izba Handlowa 
posiada siedzibę w Paryżu i jest in- 
stytucją gospodarczą jednoczącą sfe- 
ry przemysłowe, handlowe i banko- 
we niemal całego świata. Prezesem 
tej instytucji od dwóch lat jest 
p. Fentener jeden z czołowych przed 
stawicieli holenderskiego świata 
przemysłowego i kupieckiego. Pre- 
zes Fentener van Vlissingen będzie 
podejmowany przez Polski Komitet 
Narodowy Międzynarodowej Izby 
Handlowej, którego prezesem jest 
p: Bogusław Herse oraz przez Izby 
Przemysłowo-Handlowe. 

Program pobytu prezesa Fentene- 
ra w Polsce przewiduje nawiązanie 
kontaktu z przedstawicielami pol- 
skich sfer gospodarczych, co posia- 
da zwłaszcza duże znaczenie w związ 
ku z czerwcowym kongresem Mię- 
dzynarodowej Izby Handlowej, w 
którym weźmie udział delegacja pol- 
ska, 

Należy dodać, że prezes Fentener 
van Vlissingen przybywa do Polski 
w wykonaniu programu, polegające- 
go na nawiązaniu bliższego kontaktu 
centrali Międzynarodowej Izby Han- 
dlowej w Paryżu z najważniejszemi 
komitetami narodowemi, wchodzą- 
cemi w jej skład. W myśl tego pro- 
gramu prezes Fentener odwiedził o- 
stątnio St. Zjednoczone, Anglję o- 
ras Niemcy, ' 


„) mis, na pół roku, | i 


drzewitym w-r. ub. było zatrudnio- 
nych około 30.000 robotników, a w 
niektórych miesiącach zatrudnienie 
wynosiło 42.000. Przy dalszem na- 
tężeniu ruchu inwestycyjno- budow- 
lanego, można byłoby zatrudnienie 
w drzewnictwie doprowadzić do oko- 
ło 60.000 robotników. 

Niezależnie jednak od zaintere- 


i Wywiad z prezesem Stow, Przemysłowców I Kupców Drzewnych, p. L. Mlisztajnem 


sowania drzewnictwa Pożyczką In- 
westycyjną a takich względów, na- 
leży stwierdzić, że z punktu widze- 
nia ogólno-gospodarczego może ona 
odegrać dla wzmożenia tętna życia 
gospodarczego rolę bardzo poważną, 
rozpoczęcie bowiem inwestycji w 
tym lub innym dziale naszej gospo- 
darki może podziałać pobudzająco 
na inicjatywę prywatńą. 


Obrady Papierników 


W dniu 26 b. m. odbyło się mie- 
gięczne zebranie Rady „Centropa- 
pieru“ oraz Nadzwyczajne Walne 
Zebranie Związku Papierni Pol- 
skich. 

Przedmiotem obrad Rady „Cen- 
tropapieru' była dyskusja nad mie- 
sięcznem sprawozdaniem z działal- 
ności Zarządu oraz sprawa współ- 
udziału w akcji subskrypcji Pożycz- 
ki Inwestycyjnej, nad czem debato- 
wało również Walne Zebranie Związ 
ku Papierni Polskich. W toku obrad 
powzięto uchwałę najgoręcej popie- 
rającą akcję subskrypcji oraz u- 
chwalono przeprowadzić kontrolę 
subskrybowanych sum. Władze „Cen 
tropapieru'* postanowiły subskrybo- 
wać Pożyczkę Inwestycyjną w wy- 
sokości subskrypcji na Pożyczkę Na- 


rodową. 

Pozostałe punkty- obrad Walnego 
Zebrania Związku Papierni dotyczy- 
ły projektu scalenia podatku obroto- 
wego w przemyśle i handlu papier- 
niczym, ukoństytuowania sądu arbi- 
trów powołanego wspólnie przez 
przemysł drzewny i papierniczy dla 
polubownego rozstrzygania sporów 
na tle umów o dostawę papierówki, 
sprawy porozumienia z L.O.P.P. od- 
nośnie organizacji rynku niektórych 
surowców papierniczych (makulatu- 
ra i odpadki papierowe), sprawy po- 
pierania krajowego przemysłu fil 
ców przez przemysł papierniczy oraz 
sprawy akcji Związku odnośnie 
zwiększenia bezpieczeństwa pracy w 
przemyśle papierniczym. 


Hutnictwo popiera Pożyczkę Inwestycyjną 


Związek Polskich Hut Żelaznych, 
solidaryzując się z apelem Central- 
nego Związku Przemysłu Polskiego, 
zwrócił się do zrzeszonych przedsię- 
biorstw o poparcie w sposób najbar- 
dziej wydatny subskrypcji Pożyczki 
Inwestycyjnej. Wymaga tego soli- 
darność przemysłu z akcją, mającą 


ozgólno-społeczny i ogólno-gospodar- 
czy charakter, jak również dobrze 
zrozumiany interes własny. Pożycz- 
ka stwarza bowiem podstawy mate- 
rjalne dla działalności inwestycyj- 
nej, w której ożywieniu hutnictwo, 
jako inwestycyjna gałąź produkcji, 
jest szczególnie zainteresowane. - 


Parafowanie polsko-węgierskiego 
układu kontyngentowego. 


W dn. 26 b. m. zakończone zosta- 
ły w Ministerstwie Przemysłu i 
Handłu prowadzone od 10 dni per- 
trąktacje polsko - węgierskie pod 
przewodnictwem wicemin. Doleżala 
oraz przy udziale p.p. Turskiego, 
"Wańkowicza, Sadowskiego, Brzeziń- 
skiego i innych oraz delegacji wę- 


zierskiej z p. Barkoczy na czele. 

W wyniku obrad został parafo- 
wany odpowiedni układ, wprowa- 
dzający pewne ułatwienia we wża- 
jemnym obrocie handlowym, zwła- 
szcza w dziedzinie kontyngentowej, 
celnej itd. 


Normy subskrypcyjne Pożyczki inwestycyjnej 
| dla rzemiosła i 


"Związek Izb Rzemieślniczych wy- 
dał odezwę, nawołującą ogół rze- 
mieślników do gremjalnego subskry 
bowania 3 proc. Premjowej Pożyczki 
Inwestycyjnej. 

W celu ułatwienia subskrybentom- 
rzemieślnikom orjentowania się co 
do wysokości subskrypcji, Związek 
Izb Rzemieślniczych opracował nor- 
my, które dla warsztatów VI-ej ka- 
tegorji przemysłowej wynoszą 300 
złotych, dla VII-ej kat. — 200 zł., dla 


VIII-ej zaś — 100 -zł., przyczem po- 
siadacze warsztatów tej kategorji 
mogą łączyć się w kilku dla subskry- 
bowania współnego jednej 100-żło- 
towej obligacji pożyczkowej. Dla 
rzemieślników, posiadających rów- 
nież sklepy, a zatem wykupujących 
świadectwa handlowe -normy sūb- 
skrypcji pożyczki zostały ustalone w 
takich samych. granicach, jak to 
przewiduje Rada Naczelna Kupiec- 
twa Polskięgo. i 


Dalsza zwyżka cen srebra. 


Hausga na rynku srebrnym trwa w dal | nicznego, sprzedawanego za gotówkę — 


azym ciągu. W dn. 26 b. m. płacono w |77 cts. wobęc 71.62 cis, w 


Londynie za srebro w sztabach, w tran- 
zakcjach terminowych 363% centów za 
uncję wobec 35 centów w dn. 25 b. m. 
Jednocześnie w Nowym Jorku notowa- 


„24 b. m. 

W ten sposób cena srebra zagranicz- 
nego w Nowym Jorku ponownie osig- 
śnęła poziom bardzo zbliżony do pozio- 
mu, wyznaczonego PFZEZ b, jako ce- 


no w dn. 25 b. m. za uncję srebra zagra na zakupu srebra z kopalń krajowych. 


Zmiany w polityce handlowej St. Zjednoczonych 


(ab.) W jaki sposób i kiedy Stany Zje- stwom, z któremi rokowania handlowe 


dnoczone udzielą innym państwom ulgo- 
wych stawek celnych, które przyznały 
Belgji na mocy zawartego niedawno fra- 
ktatu? Deklaracja „State Department", 
której główne ustępy przed kilku dniami 
przytoczyliśmy, daje na to jasną odpo- 
wiedź. Stany Zjednoczone żądają, miano 
wicie, aby nie były „dyskryminowane”, 
t. j+ aby handel ich nie był przez posz- 
czególnę państwa pod żadnym względem 
upośledzany w porównaniu z handlem in 
nych krajów, Jeżeli temu warunkowi sta 
nie się zadość, to Stany Zjednoczone go- 
towe są przyznać każdemu państwu ta- 
kie same ulgi celne, co Belgji, na zasa- 
dzie klauzuli największego uprzywilejo- 
wania. Dobrodziejstwo tej klauzuli Sta- 
ny Zjednoczone przyznają prowizorycz- 
wszystkim tym 


są jeszcze w toku, lub będą niebawem 
podjęte, Również w ciągu miesiąca po- 
zostaje w m powyższa klauzula, po 
wygaśnięciu poszczególnego traktatu, a 
to w tym celu, ażęby mogły być bez za- 
draźnienia podjęte nowe rokowania. 

Ze Szwecją i Holandją Stany Zjedna- 
czone zapewne niedługo umowę podpi- 
szą. Z innemj krajami, jak z Francją, Ka- 
nadą, Szwajcarją, Hiszpanją, Czechosło- 
wacją, Niemcami, Włochami: Danją i Por 
tugalją — pertraktacje mają się niżba- 
wem rozpocząć. 

Polską ze Stanami Zjednoczonemi ma 
„traktat przyjaźni i spraw konsularnych” 
z 1931 roku i na tej zasadzie korzystać 
powinnaby z klauzuli największego u. 
przywilejowania, Nowe pertraktacje tym 
czastza zie 34 prowadzona 


Kraje — salony 
Mała Belgja, niewielka Szwajcar- bliższych, dzięki której zatrudnio- 


ja czy Holandja mają wielkie znacze 
nie w rodzinie narodów. Są to kraje 
wspaniale urządzone, kraje salony. 
Swej siły gospodarczej, swej po- 
myślności, nie czerpały bynajmniej 
z bogactw naturalnych, z kopalń 
złota, czy djamentów. Złożyła się na 
nie praca i oszczędność. Kapitały, 
uskładane w drodze oszczędności, po 
zwoliły na maksymalne natężenie 
pracy, na zatrudnienie nietylko kra- 
jowych rąk, ale nawet i obcych. 
Ten właśnie efekt oszczędności 
stal się źródłem pomyślności gospo- 
darczej dla wszystkich obywateli. 
Tak samo musi być w Polsce. 
Rozpisana właśnie Premjowa Po- 
życzka Inwestycyjna jest zbiornicą 
oszczędności teraźniejszych i naj- 


Walne Zebranie 


ne zostaną tysiące rąk roboczych dla 
przebudowy Polski. 

Zmierzając do realizacji tych do- 
niosłych zadań przez bezpośrednie 
dobro obywateli, władze państwowe 
specjalnie wyposażyły Premjową 
Pożyczkę Inwestycyjną: oprócz wa: 
lorów doskonałej lokaty (złoto w, 
złocie), oprócz oprocentowania i 
korzystnego umarzania  obligacyj, 
przynosi ona liczne premje, z któ- 
rych najwyższa sięga pół miljona 
złotych. Serja premij i umarzań 
powtarza się z małemi zmianami 
trzykrotnie w ciągu roku. 

Oto prosta droga: przez dobro o~ 
bywateli do dobra kraju, a przez 
dobro kraju do jeszcze większego 
dobra obywateli. F. B. 


AkcJonarjuszów 


Rluczewskiej Fabryki Papieru I Celulozy $. A. 


W dn. 25 kwietnia b. r. odbyło się wal- 
ne zebranie akcjonarjuszów Kluczew- 
skiej Fabryki Papieru i Celulozy S. A. 
pod przewodnictwem prezesa Maurycego 
Szwarcsztajna. Jak ze sprawozdania wy- 
nika zdołano w r. 1934 dokonać inwe- 
stycyj na półtora miljona złotych, przy- 
czem działalność Spółki dała wyniki za- 
dawalające. Walne zebranie po zapoz- 


ności Spółki za r. 1934 uchwaliło po do= 
konaniu odpisów z zysków Spółki na ka- 
pitał amortyzacyjny w wysokości 
1.031.692,54 zł, a na kapitał zapasowy, 
35.186 zł, — wyznaczyć 5 proc. dywi- 
dendy dla akcjonarjuszów (kap. zakła- 
dowy 1 milj; zł.), Następnie dokonano wy 
boru, przyczem ponownie wybrani zosta- 


li do władz Spółki Maksymiljan Friede 


naniu się ze sprawozdaniem z działal- i Michał Płotnikow. 


Wyrób narzędzi w Niemczech 


_ (ab.) Fabrykacja narzędzi w Polsce o- 
siągnęła dostateczny stopień rozwoja, 
aby potrafić się dostosować do wszel- 
kich wymagań krajowego zapotrzebowa- 
mia. Jeżeli tu wspominamy o przemyśle 
analogicznym w Niemczech, to dlatego, 
aby pokazać, że obroty w tej dziedzinie 
powiększać się mogą jedynie w zależno- 
ści od poprawy w innych gałęziach prze- 
mysłu, one bowiem są odbiorcami na- 
rzędzi. 

Dlatego, kiedy w Niemczech dany zo- 
stał potężny impuls budowie maszyn, 
konstrukcyj wszelkich i aparatów, prze- 
mysłowi samochodowemu, stoczniom o- 
krętowym, zakładom elektrotechnicz- 
nym i mechaniczno-precyzyjnym, budo- 
wie autostrad, akcji osiedleśczej i „słu 


żbie pracy”, — zapotrzebowanie na 
wszelkiego rodzaju narzędzia silnie wzro 
sło. Zwiększyło się ono zwłaszcza we 
wszystkich działach produkcji, przygoto= 
wującej sprzęt wojenny, 

Pomimo tak zwiększonego zapotrzebo 
wania, rozlegają się skargi na niskie ce- 
ny i ostrą konkurencję. Widocznie, zdol- 
ność produkcyjna iabryk jest tak duża, 
że zapotrzebowanie, choć wzmożone, z 
trudnością wchłania znaczną i szybko na 
dążającą podaż. 

Wywóz narzędzi zwiększył się w pierw 
życ 2 miesiącach r, b. pod względem 
wagi o 23% w porównaniu z takimże o- 
kresem 1934 r. Korzysta on, jak i inna 
oraz wywozu, z wydatnej pomocy pań- 
stwa, 


Spadek wpływów podatkowych we Francji 


Francuskie ministerstwo iinansów opu 
blikowało dane, wedlug których wpływy 
z danin w I kwartale r. b. wyniosły 7,484 
milj. fr. czyli o 353 milj. ir. mniej, niż w 
I kwartale r. ub. 

Komunikat konstatuje, że w marcu r, b. 
w porównaniu ze styczniem i lutym nastą 
piło wyraźne pogorszenie wpływów po- 
datkowych i przypisuje to zjawisko wy- 


darzeniom na terenie międzynsrodowymy 
które wpłynęły na redukcję obrotów $o* 
'spodarczych. x 

Komunikat zaznacza na zakończenie; 
że sytuacja ta nakazuje dalszą kompre« 
sję wydatków publicznych, zwłaszcza, ża 
rząd będzie musiał ponieść nowe ciężary 
w zwiążku z potrzebą zapewnienia beza 
pieczeństwa dla kraju. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 

Na wczorajszem zebraniu giełdy walu- 
towo-dewizowej w Warszawie obroty 
dewizami były normalne, przy tendencji 
naogół zniżkowej, Notowano: : Amster- 
dam 357.75 (— 25), Berlin 213.35 (— 10), 
Belgja 89.78, Gdańsk 173 (— 2), Kopen- 


kaga — 113.90, Londyn 25,49 (— 5), No-| 


wy Jork kabel 5,29 (— 50), Oslo 128.10 
( 15), Paryż 34.95 (— 50), Praga 22.13, 
Sztokholm 131.50 (— 25), Zurych 171.65 
{— 5), Medjolan 43.87 (+ 2). W obrotach 


prywatnych: marka niemiecka 198, szy- | 


ling austrjacki 100, korona czeska 21,94, 
frank francuski 34.96, frank szwajcarski 
171.50, funt angielski 25.50, dolar 5.27.50 
(— 1%), rubel złoty 4.68 (+ 11/3), dolar 
złoty 9.09, rubel srebrny 1.85, bilon 0,86. 
Bank Polski płacił za banknoty dolaro- 
we 5,%, 


AKCJE. 

Na rynku akcyjnym tendencja była t- 
trzymana, przy większych obrotach ak- 
cjami Banku Polskiego. Notowano: Bank 
Polski 88.75, Modrzejów 5.30—5.25 (—5). 
Tranzakcje dokonane a nienotowane: 
Węgiel 12.75, Ostrowiec 19.50, er- 
busch 46,25 (+ 25). 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Dla papierów procentowych tendencja 
premio słabsza, przy większych o- 

rotach 7%  stabilizacyjną, Notowano: 
3o budowlana 44,25 (— 50), 4/a dolaro- 
wa 53,25 — 53.50 (— 38), 57/6 konwersyj- 
na 67.75, 6*/« dolarowa 78.75 — 79, 7% 
stabilizacyjna 66,50 — 66.38 — 66.63, od- 
cinki po 500 dolarów 66.88, 8% Przemy- 
słu Polskiego funtowe 88.50 (+ 25), 5°/s 
Warszawy nowe 60.38. Tranzakcje doko 
nane a mienotowane: 4% inwestycyjna 
zwykła 105 (— 50), 7?/e śląska 71.50 — 
71.75, 442%. ziemskie 49,50 (— 100), 


Zjazd prezesów Izb 
Przemysłowo - Handlowych 


w Poznaniu 

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
w Poznaniu zjazd prezesów Izb Prze 
mysłowo-Handlowych z całego kra- 
ju. 

Przedmiotem obrad będzie m. in. 
kwestja powołania do życia przewi- 
dzianego przez ustawę Związku Izb 
Przemysłowo- Handlowych, 


41/20/76 Warszawy 68.50 {F 100), 5% Wat 
szawy stare 70 (+ 50), 5% Siedlec 40, 
6% obligacje m, Warszawy 6 emisja — 
64.25 (— 75), za 7% ziemskie dolarowa 
chciano płacić 49.50, za 7*/e warszawską 
dolarową 70.50, za 8% dillonowską 90,73; 
POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE. 


Marki enas 197,50, 


Stabilizacyjna 66.50. 
5 (8) proc. listy warszawskie 60,25. 


0 toni kredyt dla kupiectwt 


(p) Jak się dowiadujemy, organi- 
zącje kupieckie rozwinęły ostatnio 
ożywioną działalność, której celem 
jest uzyskanie kredytów dla kupiec- 
twa. Chodzić ma głównie o tani kre- 
dyt dla przedsiębiorstw handlowych 
typu średniego, jako tych, które naj- 
więcej ucierpiały w okresie lat ostat 
nich. 

Postulaty sfer kupieckich mają 
być w niedalekiej przyszłości przed- 
miotem rozważań na terenie mini-. 
sterstw Przemysłu i Handlu oraz. 
Skarbu. 


Stowarzyszenie Dzienni- 
kurzy Gospodarczych wobec 
Pożyczki Inwestycyjnej 


Stowarzyszenie Dziennikarzy i Pu- 
blicystów Gospodarczych wydało da 
swych członków odezwę w sprawie 
Pożyczki Inwestycyjnej. 

Odezwa wyjaśnia doniosłe znacze 
nie i cele 3 proc. Premjowej Pożycz 
ki Inwestycyjnej oraz jej zalety ja 
ko papieru lokacyjnego, zalecając 
jednocześnie dziennikarzom gospo 
darczym — członkom Stowarzysze» 
nia, aby w działalności swej zawodo= 
wej jaknajczynniej poparli ideę suba 


skrypcji w społeczeństwie, 


= 


Pierwszy wiosenny spacer 


Kasztany — Wiosenny ekwipunek pañ — W ogrodzie Saskim — 
Młodzież szkolna — Kaczeńce — Wiosenne kłopoty 


Tak się złożyło, że przez dwa ty" 
godnie trudno mi się było w godzi- 
nach przedpołudniowych wyrwać 2 
domu. 

iWezoraj w słoneczne pachnące 
wiosną przedpołudnie udało mi się 
wyskoczyć na krótką godzinę. 

Wiosna uderzyła mnie, jak obu- 
chem w głowę. Na drzewach są 
już liście. Kasztany lśnią w cie- 
płem powietrzu, jakby posmarowa= 
ne bronzowym klajstrem. Kreewy 
na skwerach obsypane są kaszką 
drobnych zielonych listków. 

Słońce grzeje tak mocno, Jeszcze 
dwa tygodnie temu chodziło się w 
zimowych płaszczach, a dziś... tak, 
teraz czuję, że przespałam te dwa 
tygodnie. 

I ludzie jacyś inni. Panie postro- 
jona w wiosenne kostjumy. Praw- 
da, widziałam je już dawno.. .w żur- 
nalu, teraz wyszły na ulicę, teraz 
A żywe, jaskrawo wiosenne, weso- 
e. 

Panowie bez palt. Paru śmiałków 
bez kapeluszy. Jeszcze bardziej u- 
derza kontrast między jaskrawą e- 
legancją pań i szarym, jakimś ni- 
jakim wyglądem panów. 

I „lodziarnie* już otwarte. Za- 
glądam do środka. Pełno. Przed 
„klijentami* różowe, zielone i żół- 
te pagórki chłodzących specjałów. 
Ludzie smakowicie oblizują łyżecz- 
ki, sprzykrzyła im się już zimowa 
czarna kawa. 

W. ogrodzie Saskim tłumy. Dzie- 
ci apałone, jak w czerweu, matki, 
niańki i bony, bez palt, wysta- 
wiają twarz do słońca. 

Przechodnie idą powoli, nie spie- 
sząc się. Ciepłe słońce zwabia co 
raz to innego na wygrzaną ławkę. 
Przyjemnie jest posiedzieć chwi- 
leczkę, przymknąć oczy i przez o- 
puszczone rzęsy popatrzeć ną nie- 
wiarygodnie świeżą, młodą zieleń. 

Wystawy sklepów prowokują 
najjaśniejszemi barwami materja- 
łów. Nawet manekiny, martwe ku- 
kły weselej i jakoś wiosenniej wy- 
glądają na jaskrawem tle materja- 
łów. 

Ulica pstrzy się kaczeńcami. 
Brudne, brzydkie, zaniedbane kwia- 
ciarki sprzedają najpiękniejsze żół- 
te żonkille, słoneczne pierwiostki i 
liljowe bukieciki fiołków. Nikt już 
kwiatów nie zawija w papier, no- 
si się je odważnie, główkami obró- 
cone do słońca. 

Młodzież szkolna w  porozpina= 
nych paltach w czapkach na ba- 
kier, Już im się marzą pierwsze 


Walki zapaśnicze 
w Cyrku 


Piękną walkę stoczyli wczoraj wyso 
kiej klasy zapaśnicy: Tornow i Poo- 
schoff, Trzy rundy zmagania się, które 
obfitowało w niebezpieczne momenty 
zarówno dla jednego, jak i drugiego a- 
tlety — nie dały rezultatu. Próba sił za- 
powiada emocjonującą walkę w spotka- 
niu decydującem. 

W drugiej parze zadebiutował, jako 
wesoły brutal, przybyły wczoraj Nie- 
tsche, który mimo poważnego filozoficz- 
nego nazwiska, Żył zgoła humorysty 
cznie, Travaglini zakończył ten wesoły 
debiut w 9-ej minucie miażdżącym kra- 
watem. 

W następnej parze brutalny Saint 
Mers, tym razem zrezyśnował z dzikich 
sposobów, mając jako przeciwnika ko- 
mika Lubuśkę, czupurnie broniącego się 
pizez 5 minut, Złamanie mostu przez 
Saint Marsa, zakończyło to spotkanie, 

Jedną z najciekawszych walk wieczo- 
ru, była przedostatnia, w której zmierzy 
li się świetny technik Krauser z murzy- 
nem Thomsonem, rozporządżającym ca* 
łym arsenałem świetnych tricków. Trzy- 
rundowy popis błyskotliwej techniki za- 
kończył się remisowo, 


Decydująca walka dwu specjalistów 
podwójnego nelsona, — Grabowskiego z 
meksykańskim atletą Sambuco, wobec 
tego ograniczyła się do polowania ma 
założenie tego chwytu. Decydujący o 
zwycięstwie uścisk udało się wyzyskać 
Grabowskiemu, który w 29-ej minticie 
rmusił przeciwnika do poddania się, 


„wagary“, już im nie w głowie 
„szkoła, książki, nauka, Już mówią 
ja meczach, o pływaniu ną Wiśle, o 
| wycieczkach, już nawet marzą o 
kolonjach letnich, o wyjeździe z 
miasta. 

A ja? Jakoś mnie ta wiosna dziw- 
mie zaskoczyła. Ale trzeba zebrać 
myśli, skupić się, załatwić parę 
spraw. 

Wiosna. Więc naftalina, Tak te 
mole to straszne szkodniki. 

I trzeba pamiętać o firankach, te 


zimowe dobrzeby było już zdjąć, 
letnie są przecież wyprane, I fu- 
tra trzeba schować, oddać do pralni 
zeszłoroczny kostjum. Dywany wy- 
trzepać, 

Tak, wszystko to trzeba zrobić, 
ale tymczasem dobrze jest przejść 
się po zalanej wiosennem ełońcem 
ulicy, dobrze jest pomyśleć o tem, 
że to już naprawdę wiosna i dobrze 
jest móc zapommieć na parę bodaj 
minut o tych dwóch tygodniach 
spędzonych w domu, (S). 


ANTYKI, aa ar Jan Czaja--Wareckt 3 ia 


KUPUJE ANTYKWARJAT 


Nagroda dla pracowników miejskich 


za projekty ulepszeń w administracji 


Od r. 1917 istnieje fundacja im. 
inż. Piotra Drzewieckiego, z której 
nagrody przeznaczone są dla pra 
oowników wydziałów administra- 
cyjnych oraz miejskich instytucyj 
autonomicznych. 

IW. r. b. celem zainteresowania 
pracowników miejskich pracami or 
ganizacyjnemi podjętemi przez za- 


rząd miejski, za opracowane i zło- 


żome projekty ulepszeń w dziedzi- 
nie organizacji gospodarki miej- 
skiej ustalono — 17 nagród po 283 


Jean Valjean Z pod Baranowicz 


po 1% latach spokojnego żyta zawieziony do więzienia Świętokrzyskiego 


jąca pod pewnym względem treść 
głośnego dzieła Wiktora Hugo — 
„Nędznicy”, jest obecnie przedmio- 
tem badania władz sądowych. 

Przed 17 laty grasował w okoli- 
cach Baranowicz groźny bandyta 
Józef Woźniak. Woźniak został uję- 
ty i stawiony przed sąd doraźny, któ 
ry skazał go na karę śmierci. Na- 
czelnik Państwa darował jednak ży- 
cie Wóźniakowi, zamieniając w dro- 
dze łaski ze względu na małoletność 
oskarżonego, wyrok Śmierci na bez- 
terminowe więzienie. 

UCIECZKA 
W roku 1920 w czasie. ewakuacji 
więzień, Woźniak skorzystał z za- 
mętu i zbiegł. Wkrótce powrócił w 
okolice Baranowicz. Zmienił swój 
wygląd zewnętrzny, zapuszczając 
brodę i osiedlił się. Nabył za pienią- 
| dze niewiadomego pochodzenia, kil- 
Redy Oka cdi gospodarstwo, o0- 
żenił się i spokojnie pracował na 
roli. Woźniak był przykładnym oj- 
cem rodziny, wychowując bogoboj- 
nie troje dzieci. 
JAVERT.. 
Tak mijały lata. Przed kilkoma 


Niezwykła historja przypomina- 


t 


Wysilił się masz sport w czasie ubie- 
głych świąt. W zestawieniu z niedaw- 
jnemi atrakcjami dzisiejsza niedziela jest 
skromna. Szereg meczów ligowych pif- 
karskich — w tem ciekawy mecz War- 
szawianki z Wartą — zawody konne 
wojskówe, bokserski mecz Polonja — 
Makabi, kolarze i motocykliści w Wa- 
wrze i pod Strugą — oto atrakcje War- 
szawy. Clou zainteresowania skupia się 
dziś na Berlinie, gdzie nastąpi finał me- 
czu tenisowego naszej Legji z Rot-Weis. 
To budzi prawdziwe emocje, Teoretycz- 
nie, po swem zwycięstwie nad All En- 
gland Club, Legja powinna wygrać... 

Program imprez niedzielnych przed- 
stawia się następująco: 

WARSZAWA 

Na boisku Warszawianki o 16.15 mecz 
ligowy Warszawianka — Warta. 

W krytej ujeżdżalni Wyż. Szkoły Wo- 


jennej 11 zawody konne. 


setski Makabi — Polonia. 
W Wawrze o godz. 1i kolarski bieg 
HBR o mistrzostwo Polski na 30 


Otwarcie sezonu motorowego 
Uroczystość w Podkowie Leśnej 


Kiedziela na boiskach 


W teatrze Nowości o 12 mecz bok- |. 


miesiącami Woźniak wybrał się na 
targ do Baranowicz i tutaj został 
niespodziewanie rozpoznany przez 
jedną ze swoich ofiar... 

Osobnik ten podzielił się swemi 
podejrzeniami z policją. W drodze 
wywiadów ustalono, że istotnie nie- 
znajomy jest poszukiwanym od lat 
bandytą. Woźniaka aresztowano. 


| 


PROSBA O ŁASKĘ 

Obecnie za pośrednictwem jedne- 
go ze znanych adwokatów warszaw- 
skich Woźniak zwrócił się do Prezy- 
denta Rzeczypospolitej o ułaskawie- 
nie. Podanie wskazuje na to, że Woź 
niak kilkunastoletnim swoim życiem 
wykazał, że może być pożytecznym 
członkiem społeczeństwa. Obrońca 


Przesłano go do więzienia na Św. | powołuje się na małoletniość oskar- 
Krzyż, ażeby tu odpokutował karę | żonego w okresie popełniania zbrod- 


dożywotniego więzienia... 


ni. 


Proces o zniesławienie 


W sądzie grodzkim 11-go oddzia- 
łu toczyła się wczoraj przy drzwiach 
zamkniętych sprawa profesora Poli- 
techniki warszawskiej dr. Czochral- 
skiego, oskarżonego przez profesora 
Politechniki Broniewskiego o znie- 
sławienie. 

Profesor Broniewski zarzucał prof. 
Czochralskiemu, że nie posiada stu- 
djów wyższych, że pozatem jest o- 
bywatelem niemieckim a swego cza- 
su nie optował na rzecz obywatel- 
stwa polskiego. Prof. Czochralski od 
wołał się do senatu akademickiego, 
jako sądu dyscyplinarnego Politech- 
niki. 


Pod Strugą o godz. 11 motocyklowe 
mistrzostwa Warszawy, 


NA PROWINCJI 

W Krakowie mecz ligowy Cracovia— 
Pogoń. j 
W Łodzi mecz ligowy Ruch — ŁKS i 
zawody bokserskie na powodzian. 
więtochłowicach mecz ligowy 

Ślask — Polonia. 
W Mysłowicach kobiecy bieg naprzełaj 

o mistrzostwo Polski na 1500 m. 
W Poznaniu jubileuszowy bieg naprze- 


aj. 
W Bydgoszczy Warszawska Legja gra 
z Gwiazdą miejscową. 


ZAGRANICĄ 
W Berlinie zakończenie meczu tenni- 
sowego Legja — Rotweiss. Grają Heb- 
da — Henkel, Tłoczyński — Cramm, a 
poza konkursem Tarłowski — Denker. 
W Brukseli Niemcy walczą z Belśją w 
piłkarstwie, 
W Billy Montigny (Francja) Wisła kra- 
kowska gra ostatni swój mecz z zespo- 
łem francuskim. 


W dniu 5 maja r. b. odbędzie się w | motorowych z gorącym apelem do gre- 
kościele pod wezwaniem św. Krzysztofa | mjalnego wzięcia udziału w tej uroczy- 


w Podkowie Leśnej doroczna utoczy- 
| stość otwarcia sezonu sportów i turysty- 
| ki motorowej. 

sza św, zostanie odprawioną o godz. 
11-ej, poczem nastąpi poświęcenie ma- 


szyn. 
Aeroklub Rzeczypospolitej Polskiej | 


Automobilklub Polski i Polski Związek 
Motocyklowy, pod których opieką znaj- 
duje się Świątynia ich Patrona, zwraca- 


Prasa amerykańska w Cleveland dońo 
si, że Walasiewiczówna zamierza przy- 
„jąć obywatelstwa amerykańskie. 
| Polka kończy w tym roku średnią szko 


| ię w Cleveland i zamierza poświęcić się 


ją się do wszystkich miłośników sportówkościołem św. Krzysztofa, o godz. 10, 


stości. 

Plakietki z wizerunkiem św. Krzyszto- 
fa będą do nabycia przed kościołem. 

Dojazd do Podkowy Leśnej szosą przez 
Raszyn, Nadarzyn — dalej nowowybu- 
dowaną drogą na miejsce, 

Wyjazd samochodów z przed śmachu 
| Automobilklubu Połski — 10 Aleje Szu- 
cha w dniu 5 maja o godz. 9 m, 30 lub 
punkt zborny w Podkowie Leśnej przed 


walasiewiczówna przyjmuje obywatelstwo 
amerykańskie? 


karjerze nauczycielskiej w dziedzinie wy 
chowania fizycznego. 

Wiadomość ta wymaga jeszcze spraw- 
dzenia, 


| 


W skardze swojej nazwał prof, 
Czochralski prof, Broniewskiego 
wrogiem państwa. 


Prof. Broniewski poczuł się tym 
dotknięty i zaskarżył prof. Czochral- 
skiego do sądu o zniesławienie. 


Obronę oskarżonego wnosił adw. 
poseł Franciszek Paschalgki, oskar- 
żenie popierał adw. Hofmokl-Ostrow 
ski. 

Sąd po zbadaniu szeregu Świad- 
ków wydał wyrok, mocą“ którego 
prof. Czochralski został uniewinnio- 
ny. 


zł. 33 gr. każda z funduszu im. inż. 
P. Drzewieckiego, b. prezydenta 
miasta oraz z sum budżetowych, 
specjalmie na ten cel przeznaczę- 
nych, 

O nagrody ubiegać się mozę 
wszyscy pracownicy miejscy z wy* 
jątkiem naczelników i zarządzają= 
cych poszczególnemi działami go- 
spodarki miejskiej, którzy w powie= 
rzonym im dziale pracy zaprojek- 
towali i wprowadzili w życia celo- 
we i praktyczne ulepszenia w 2a- 
kresie czynności biurowych lub go-= 
spodarczych. 

Projekty mogą być składane tyl- 
ko do 20 maja. Po tym terminie 
urzędnicy miejscy mogą też składać 
projekty proponowanych ulepszeń 
i wynalazków, które będą nagradza 
me ze specjalnego funduszu miej- 
skiego. Wysokość tych nagród zas 
sadniczo wynosi 300 zł., lecz w pos 
szczególnych wypadkach będzie 
mogła być zmodyfikowana uchwa" 
łą komisji. 


44 

Podróż, Daru Pomorza 

Statek szkolny „Dar Pomorza“ 
przybył w dniu 22 kwietnia b. r. 
da portu Singapore. Skąd uda się 
następnie do portu Batavia na 
wyspie Jawie, 

Kapitan statku donosi depeszą, Że 
na statku wszystko w porządku i że 
wszyscy są zdrowi. 


Dział lekarski 
Dr.Z.F AJNCYN 


Weneryczne, płciowe i ekórite przyjmuje 
9 r—9 w, w miedz. do 2-ej, LESZNO 36. 


|= Lekarz-Dentysta —— 


JAKÓB LIBERMAN 


ul. Chmielna 26 m. 24, parter, 
tel. 2-36-94 


SARI SPORTOWY 


Mister „6 w Berlinie 


„Mr, G" — sędziwy król Szwecji Gu-; 


towarzystwie znakomitych tenisistów 


staw, który jest, jak wiądomo, zapalo- | klubu Rot-Weis; 


nym zwolennikiem tenisa i czynnym te- 


„Mister G.', grając x v. Crammem 


nisistą zupełnie poważnej klasy, zatrzy- przeciw Kleinschrottowi i Henklowi zwy 
mał się w drodze powrotnej z Riviery | ciężył w dwóch setach w stosunku 2:1. 


w Berlinie i rozegrał partję podwójną w 


Polscy zapaśnicy w Dortmundzie - 
W drodze powrotnej z Kopenhagi za- | Dortmundu). 


paśnicy polscy zatrzymali się w Dort- 


Dworok przegrał z Wortmanem i Wel- 


mundzie, gdzie wzięli udział w miejsco- | kartem. 


wym turnieju zapaśniczym, 


Najlepszym z Polaków był Szajewski, | Sch-rikego, 


który pokonał Weikarta i Meisego (z 


Kryszmalski został pokonany przez 


4 


Mistrzostwa tenisowa Warszawy 


Odbyło się losowanie do mistrzostw 
tenisowych Warszawy, które rozpoczy” 
nają się w dn. 29 b. m. i odbywać się 
będą na kortach Warsz. Lawn Tenis 
Klubu. 

Do gry pojedyńczej panów zgłosiło się 
44 zawodników, Rozstawieni zostali: He 
bda, Wojciechowski, Bratek, Spychała, 
Wittman, Majewski, Kołcz I, Tarłowski. 


Do gry pojedyńczej pań zgłosiło się 12 
zawodniczek, Rozstawiono: Jędrzejow= 
ską i Lilpopównę. 

W mixcie walczyć będzie 20 par. Roz- 
stawiono pary: Jędrzejowska — Hebda, 
Orzechowska — Małcużyński, Rudow- 
ska — Majewski, Matuszewska — Spy- 
chała, Lilpopówna — Popławski, 

W singlu junjorów grać będzie 5 za- 


Nie biorą udziału w grze pojedyńczej — ; wodników, 


Tłoczyński i Popławski, 
Do sy podwójnej panów zgłosiło się 
16 par. Rozstawiono pary; Hebda — Tło 


W grach z wyrównaniem (handicapy) 
walczyć będą: 
W grze pojedyńczej panów — 40, pań 


czyński, Wittman — Majewski, Spycha* | — 18, w grze podwójnej panów — 20 


ła — Popławski, Tarłowski — Bratek, 


par, w śrzęm eszanej — 16 par. 


Na szerokim świecie 


— Matti Järvinen, słynny oszczepnik 


fiński i rekordzista świata, zapowiada, | od terminu meczu, jednak 


Aczkolwiek prawier( Jesiąc dzieli nas 
już dziś wszy- 


że w tym roku podniesie własny swój |stkie bilety wstępu zostały rozsprze- 
rekord świata (76 m. 66 cmt.) do wyniku | dane. 


78 mtr, a możliwe jest nawet osiągnię- 


— lInternacjonał czeski, słynny napa- 


cie przez niego fenomenalnej granicy | stnik piłkarski Swoboda, grać miał w 


50 mtr. 


czasie ubiegłych świąt w zespole Slavií 


— Cztery ekspedycje lekkoatletów za |w Wiedniu. Swoboda nie podporządko” 
granicę zamierza w tym roku wysłać | wał się jednak dyspozycji klubu i do 


Amerykański Zw, Lekkoatletyczny. 


Jedna z tych ekspedycyj uda się do| Slavii skazał za to Swobodę na karę 
Szwecji, Holandji, Węgier, Austrji i Cze| niężną w wysokości dwóch tysięcy 


Obecnie zarząd 


g 


Wiednia nie pojechał. 


chosłowacji, Druga — do Finlandji, Nor- | ron czeskich. 


wegji i Danji, Trzecia — do Belgji, Fran- 


cji, Szwajcarji. Wreszcie, czwarta .ekspe | wierając ostatni swój 


dycja wyruszyłaby do Chin. 


Godzi się nadmienić, że Swoboda, za 
kontrakt ze Sla- 
vią, otrzymał na rękę sumę 100,000 ko- 


— dniu 26 maja b. r. odbędzie się | ron, a jego gaża miesięczna w Slavii wy 
w Dreznie międzypaństwowy mecz pił- | nosi 3000 koron, do czega dochodzą pre- 


karski Niemcy — Czechosłowacja, 


mje i inne dodatki, 
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| pierwszy przemawiał radny Do- 


| 


KINO-TEATR 


W dyskusji nad budżetem 


brzański, który w imieniu Ko- 
ła Narodowego przedstawił sze- 
reg poglądów na całokształ go- 
spodarki miejskiej. 
Groźna prawda o upadku 
miasta 


Radca Dobrzański, stwierdza, 


|że system socjalistyczny rzą- 


| ności publicznej stają się zakła- 


dzenia miastem jest zły. Były 
głosy odzywające się krytycz- 
nie-o inwestycjach ulenowskich 
dyktowane prostym chłopskim 
rozumem, ale ich nie usłucha- 
no. Poszło się w niewiadome. 
Obecnie zaznacza się katastro- 
falny odpływ młodszej gene- 
racji, ludzi intelektu, którzy 
uciekają z zadłużonego miasta. 
Przyszłe pokolenia będą mu- 
siały latami odrabiać długi po- 
czynione dość lekkomyślnie. 
Były prezydent Bujnicki trzy- 
mał się zasady, że kasa pań- 
stwowa i komunalna to jedno. 
Dokonał on nowego zadłużenia 
na przeszło 700 tysięcy. Stan 
zdrowotny miasta pogarsza się. 
Dochody spadają w niebywa- 
łem tempie. Zakłady użytecz- 


dami publicznej dobroczynnoś- 
ci. Dział „różne” zawiera po- 
zycję na dotacje według uzna- 
nia Zarządu Miasta. Jeden z 


członków Zarządu Miejskiego, | 


oświadczył na wiecu publicz- 
nym, że my swoje musimy do- 
stać choćbyśmy mieli zlicyto* 
wać jeszcze tych co jeszcze 
coś mają. Magistrat jest naj- 
droższym przedsiębiorcą. Miło 
jest płacić dobrze ale trzeba 
mieć zczego. Staroszlachecka 
zasada „zastaw się i postaw 
się” jakoś znakomicie przyjęła 
się u naszych wyznawców Mar- 
xa. Zadłużenie na głowę wy- 
nosi już 21 zł 50 licząc starców i 
dzieci. 

Kończy rzeczowem ustosun- 
kowaniem się do budżetu uza- 
leżniając głosowanie od przy- 
jęcia poprawek klubu narodo-| 
wego. Przemówienie radcy Do- 
brzańskiego było oklaskiwane 
przez radnych jegovgrupowania. 

Klęska niedoborów 

Drugim mówcą skolei był 
radny poseł Dratwa, powołu- 
jąc się na złożoną w swoim 
czasie deklarację przez preze- 
sa klubu radnych B. B. W. R. 
oświadcza mówca, że przyrze- 
ka swoją współpracę nad bud- 
żetem pozytywnie. Preliminarz 
jest naogół dobrze sporządzo- 
ny. Za niski w stosunku do po- 
trzeb miasta, ale w obecnym 
stanie innym być nie może. Za 
mało uwzględnione są potrze- 
by społeczne. Stwarza się sy- 
tuacja paradoksalna, że gdy po- 
trzeby są coraz większe to do- 
chody maleją. Ujemną stroną 
jest cyfra wydatków działu na 
administrację dochodząca do 
273.000 zł. To największa po- 
zycjapreliminarzaitonieproduk- 
cyjna. Wydatki osobowe rosną 
w chorobliwem tempie. 

Budżet trzeba nietylko uchwa- 
lié ale i wykonać. Niedobory 
budżetowe z lat poprzednich 
wykazują nowe zadłużenie do- 
chodzące do 1.165,000 zł. 

Sabotażować pracy nie bę* 
dziemy. Mówca przyjmuje z 
przyjemnością do wiadomości 
oświadczenie prezydenta Fisze- 
ra, że dążyć będzie do reorgani- 
zacji i usprawnienia admini- 
stracji. Pochwala dobrze pro- 
wadzoną buchalterję. 


Zwracając się do ław socja- | Wydzierżawić deficyt przyno- 


Jlistycznej większości stwierdza 


|| 
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p. poseł Dratwa, że wykorzy- 
stują oni w pełni swoje upra- 
wnienia, Stwarza się stanowi- | 
ska dla swoich ludzi. To jest 
szkodliwe. Kończąc wzywa nie 
czynienia tajemnic z pracy sa- | 
morządu, stosowania szczerości 
i otwartości w postępowaniu, 
i jeśli taki stan zaistnieje to 
radni BBWR głosować będą za 
budżetem. 
Socjalistyczny humor 

Radny Dobruś (PPS) swoje | 
przemówienie polemizujące z 
wywodami radcy Dobrzańskie- 
go i posła Dratwy zaczął z hu- 
morem ale 'rychło musiał ró-| 
wnież przenieść na temat dra- 
styczny. Budżet zdaniem prot. 
Dobrusia nie odpowiada po- 
trzebom mas  proletarjackich 
głodnych i wynędzniałych. W 
jednej ze szkół zaszedł wypa- 
dek, że uczeń zemdlał z głodu. 
Dzieci uczęszczają głodne i 
bose. Administrowanie szkoła- 
mi zwala się na Komitety Ro- 
dzicielskie. W budżecie nie ma 
działu inwestycyjnego, który 
dawałby zatrudnienie bezrobo- 
tnym i powiększył majątek 
miejski. Oczywiście ten stan 
rzeczy — zdaniem p. D. stwo- 
rzył bankrutujący kapitalizm— 
który musi 
socjalistycznemu. 

Czerwony Wiedeń i Hitler 

Radny Bundu Tenenberg ata- 
kował rządy komisaryczne i 
przemówienie radnych posła 
Dratwy oraz p. Dobrzańskiego 
wskazując jak świetnie gospo- 
darował „Czerwony Wiedeń”, 
i jak go zniszczył Hitler. 


ustąpić ustrojawi |Ę 


— „Czego się pan boi Hitle- | 
rar”—Wtrąca jeden z radnych 
(na sali głośny huragan śmie- | 
chu). 

Tenenberg początkowo dość 
opryskliwie zapewniał, że się 
nie boi gdy jednak jeden z wy- | 
bitnych działaczy b. wojsko- 
wych stwierdził, że jeśli Tenen- 
berg Hitlera się nie boito tylko 
dlatego, że my go bronimy, 
ale gdyby był w Berlinie to 
napewno zwiałby do Polski, 
której rządy ośmiela się kryty- 
kować. Na ten dosadny argu- 
ment bundzista nie znalazł już 
żadnej odpowiedzi. 

Budżet konieczności 

Radca Węgorzewski odpo- 
wiada, że Zarząd Miejski nie 
może ponosić winy za poprze- 
dnio czynione zadłużenia. Pro- 
letarjat ma do rządzącej więk- 
szości zaufanie czemu dał wy- 
raz w czasie wyborów. To nie 
jest budżet socjalistyczny ale 
budżet konieczności. 


Walka z demagogją 

Radny Szysz (Z.Z.Z.) przypo- 
mina o rozpiętości płac Zarzą- 
du Miejskiego a innych praco- 
wników. Zastrzega się przeciwko 
insynuacjom rzucanym przez 
bund pod adresem kierownictwa 
Z.Z.Z. i wzywa Zarząd Miejski 
aby przyjmując do robót miej- 
skich kierował się sprawiedli- 
wością społeczną. 
O opiekę nad Szkołą Rzemiosł 

Radny p. M. Faustyn vice- 
prezes Tow. Rzemieślniczego 
bardzo gorąco popierał sprawę 
podwyższenia subwencji dla 
szkoły rzemieślniczej, z której 
mają wyjść dobrzy i solidni fa- 
chowcy wyszkoleni rzemieślnicy 
Dobro miasta i obywateli wy- 
maga dokształcania młodzieży 
rękodzielniczej,która stanie nie- 
gdyś do samodzielnej pracy 
przy warsztatach. 


|towej podamy w jednym z naj- 


Wzruszający dramat dwóch pięknych i niewinnych sierot | Porzatek o g. 5 p.p. 


Nowośi e t DWIE SIEROTY 


W rolach główych: Renée Saint Cyr, Rosine Deróne oraz Gabri 


Generalna dyskusja nad budżetem 


miasta Piotrkowa 
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ADW 


Maurycy Forster 
zawiadamia o PRZENIESIENIU kancelarji swojej 


z ul. Sienkiewicza 14 na 


ul. Słowackiego 22, tel. 12-88. 
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| Najprzyjemniejsze 


w PIOTRKOWIE 


przy 


kiego rodzaju potrawy 


przyjęcia towarzyskie. 


Z 


Cement 


wagonowo 


PAPĘ dachową, 
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PIOTRKÓW, Rynek 


Panna Nina wróciła do domu 
mocno wzruszona! Nie dopiła 
nawet herbaty, tylko porwaw- 
szy album z fotografjami pobie- 
gła do swego pokoiku na gó- 
rze, przezornie zamknęła drzwi 
na klucz i zapaliwszy lampę 
przeglądać je zaczęła gorączko- 
wo: Tyle zdjęć! — różnych z 
ostatniej doby, z lat ubiegłych.... 
Panna Nina była, jak mówiono, 
ładna, — ale cóż to? — w al- 
bumie fotografja Mamy z przed 
10 lat. 

Zamyśliła się Nina, po chwi- 
li uśmiech rozświecił jej lica i 
oczy błysnęły filuternie. Pręd- 
ko włożyła totografję do ko-| 
perty, zaadresowała, ukryła pod 
poduszką, a sama niby nic we- 
szła do jadalni. 

— Jak się masz Ninuś — przy- 
witała ją Mama — coś mi dziw- 
nie wyglądasz. Ale, żebym nie 
zapomniała, zainteresował mnie | 
konkurs polskiej urody, orga- | 
nizowany przez firmę ”Antiba” 
W perfumerji dostałam szcze- 
góły i warunki -i pomyślałam 
sobie, że mogłabyś wziąść w 
nim udział. 

Stropiła się panna Nina: — 


Zaproponował radny Piotro- 
wski i w szczególności domy | 
czynszowe i dział czyszczenia | 
miasta, ten wniosek nie uzy- 
skał większości. 

Dokonczenie debaty budże- 


bliższych nakładów naszego | 


szące objekty miejskie 


| pisma. 


el Gabrio| Tygódnik aktualności 


rendes'vous w RESTAURACJI 


JA D RI A“ 


pl. KOSCIUSZKI 7, tel. 12-97, komfortowo urządzo- 
nej. Tamże dancingi — gabinety. Obsługa szybka 
i uprzejma, Kuchnia wydaje obiady, kolacje i wszel- 


i nowoczesnej sztuki kulinarnej międzynarodowej. 
Restauracja posiada specjalną salę na wszelkie 


cynkową i ocynkowaną poleca skład żelaza: 


|przez firmę „Antiba”, zwycię- 


|ciu harcerkim, przyjdź w nie- 
|Ogniska Z. N. P, Aleja 3-go 
|17-ej, 


w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 


Nad program 


| 


OKAT 


UWAGA! 


HOTELU KRAKOWSKIM 


od najdawniejszych jak 


poważaniem 


ZARZĄD 


GRODZIEC 


i ze składu 


ONI 
EWSKI 


Tryb. 7, Tel. 10-02. 


|| 
| 


Sere 


No tak, nie myślałam o tem, 
zresztą nie mam zdjęcia, bo 
wszystkie gdzieś porozdawałem 
Pozatem nie uważam się za 
piękność. 

— Nie bądź za skromna Ni- 
nuś, jak nie chcesz to cię nie 
zmuszę. Pa, dobranoc — tylko 
nie czytaj długo, bo oczy pop- 
sujesz. 

Uśmiechnęła się tajemniczo 
patrząc za odchodzącą córką. 


W połowie maja zebrało się 
całe rodzinne kółko w jadalni. 
Mama z robótką, Nina czytała 
książką, mała Zosia szukała naj- 
nowszego tanga na falach eteru. 
Nagle odezwał się dźwięczny | 
głos spikeara, że w konkursie 
polskiej urody, zorganizowanym 


żyła panna Nina Skalska 
Wszyscy oniemieli! | 


Zabawa Harcerska 


„Jeśli nie byłeś, a chcesz zo- | 
baczyć i przeżyć wrażenia z| 
największego wydarzenia w ży- 


dzielę (dn. 28 b.m.) do sali 
Maja 7, dla młodzieży o godz. | 
dla dorosłych o 20-ej 
Na program naszej wieczornicy 
złożą się: film p.t. „Jambore 
Skautów, Gódólló film humo- 
reska p.t. Gupcio w wojsku” 
występ solowy skrzypków Kro- 
chmalskiego i Ostalczyka śpiew 
i monologi”. Czuwaj! 
Drużynowy 7-mej d-ny 


PRAWDZIWY 
NE i Al » QL 


NIGDY NIE ZAWODZI 
Niedajcie sięwpro- 
wadzać w błąd 

warłościowemi 
naśladownictwami. 
ZĄDAJCIE WYRAŻNIE 
a TYLKO PRAWDZIWEGO 
4 SIDOLU 


ZNAKIEM 


W szponach handlarzy 
ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 

Pan Lenz zrozumiał dobrze „głupotę” 
tej dziewczyny. Stojąc z rękami w kie- 
kieszeniach, przyglądał się dziwnie upo- 
zowanej dziewczynie. Nie miała sukni, 
tylko spódnik, osłaniający jej nogi do po- 
łowy łydki, a powyżej jakiś wielokrotnie 
prany, obcisły stanik flanelowy, czy bar- 
chanowy, w różowe pręgi. Na nogach 
grubą, ciepłą pokryty pończochą pokry- 
krytych, miała czerwone pantofelki safia- 
nowe — snać własność tego zakładu, 


Ow stanik zaintrygowal pana Woj- 
ciecha na chwilę. Sam nie wiedział cze- 
mu. Odezwał się do niej raz i drugi po 
francusku, potem po niemiecku — bez 
najmniejszego odzewu. Nie istniał dla niej 
ani razu nie odwróciła ku niemu głowy 
nie ciekawa była, kto wtargnął do jej 
pokoju. A gdy chcąc spojrzeć w twarz 
tej „wyjątkowej” piękności, siadł obok 
niej na podłodze i usiłował zajrzeć od 
dołu w jej oczy, dziewczyna przytuliła 
się jeszcze szczelniej do jakby napuch- 
niętej nogi łoża, tak iż ujrzał jedy- 
nie część białego malinowego policzka. 

Przypomniał sobie wszystko, co u- 
miał z języka rosyjskiego. Nie znalazł 
w ubogim tem słownictwie prawie nic, co 
dałoby się zastosować w tej sytuacji o- 
krom słowa „gołóbuszka”, więc szafował 
niem, prosząc ją by zechciała powstać z 
podłogi. Pomagał sobie w tej apostrofie 
połskiemi zwrotami. Ale bez skutku. 
Wreszcie spróbował rozbroić ją i prze- 
mówić do jej względów po łotewsku. 
Lecz wszystko nadaremnie; dziewczyna 
była głucha, jak pień i nieczuła jak lód. 

Wobec tego pan Wojciech, odzysku- 
jąc przytomność i równowagę umysłu wy- 
obrażał sobiej Ze niejeden gość pani Man- 
delj tak przyjęty przez tę dziewczynę, 
brał kapelusz, trzaskał drzwiami i odcho- 
dził. 

— Sacre tonnere... — zaklął z cicha 
do siebie w niepewności, co począć. Sie- 
dząc na podłodze za plecami dziewczyny 
wydał się sobie niegodnie, głupio śmiesz- 
nym. Lecz jeszcze wino grało w jego ży- 
łach. A nie należał do osobników znie- 
chęcających się łatwo niepowodzeniem, 
więc wzbudziła się w nim gniewliwa u- 
porczywość. Postawi na swem, zmusi ją 
do powstania na nogi, do zwrócenia nań 
uwagi i odejdzie. 

Zaciął zęby, przysunąę się całem cia- 
łem bliżej do niej, objął ją wpół ramie- 
niem, badając jak mocno uczepia się no- 
gi łoża--Przytem nachylił się do jej karku 
zapach jej ciała owiał mu nozdrza i szar- 
pnęła go ciekawość samcza. Krew wzbu- 
rzona uderzyła mu do głowy, zamroczy- 
ła umysł i porwała go żądza. Opa 
sał ją niby wąż silnemi ramionami, zasza 
motał nią gwałtownie, a potem, a potem 
na kleczkach usiłował podźwignąć ją w 
górę i tym spobem oderwać od nogi ło- 
ża. Atoli zaraz wyczuł, jak silnego ma w 
niej przeciwnika. Już nietylko rękoma, lecz 
ramionami oplotła się ona dookoła owe- 
go pnia ratunkowego, jednocześnie kola- 
nami łydkami trzymające się go, i pan Woj- 
ciech pojął, źe zmoże ją i pokona tylko 
brutalność. 

Na moment zaniechał dalszego zma 
gania się i zreflektował. Lecz ów kark jej 
biały pachniał tak oszołomiająco, że przyl- 
gnął do niego wargami. Żaszumiało w 
nim wino, zerwała się jakaś ambicja, ja- 
kaś wściekłość. 


Harcerskiej 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


ro 


Radio 


PONIEDZIAŁEK, 29 kwietnia 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6.36 
Gimnastyka, 6.50 Muzyka z płyt 7.15 
Dziennik poranny. 7.25 D. c. muzyki z 
płyt. 7.50 Wskazówki praktyczne. 11,57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Wiadomości meteorologiczne, 12.05 
Muzyka symfoniczna z płyt. 12.45 Poga- 
danka dla kobiet, 12.55 Dziennik połu- 
dniowy. 13:05 Koncert solistów. 13.55 
Wiadomości gospodarcze. 1545 Lekkie 
melodje i piosenki, 16.05 Płyty. 16.30 Lek 
cja języka niemieckiego. 16.45 Płyty. 
17.00 Audycja dla dzieci młodszych. 
17.15 Wędrówka mikrofonu po Targach 
Poznańskich. 18.30 Skrzynka ogólna. 
18.40 „Życie kulturalne i artystyczne 
stolicy". 18,45 Płyty. 19.15 Skrzynka rol- 
nicza, 19,25 Wiadomości sportowe. 19.35 
Pieśni w wykonaniu Zołji Temnickiej. 
19.50 Przegląd filmowy. 20.00 Audycja z 
okazji święta narodowego Japonii. 20.20 


Muzyka lekka z płyt. 20.45 Dzięnnik wie; 


czorny. 20.55 Jak pracujemy i żyjemy w 

Polsce". 21.00 Koncert symfoniczny w 

wyk. ork, P, R, pod dyr. Grzegorza Fi- 

telberga, 22,00 Koncert reklamowy. 22.15 

Muzyka lekka w wyk. Małej ork. P.R. 

pas dyr. Zdzisława Górzyńskiego, 23.05 
yty. 


WTOREK, 30 kwietnia, 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.36 
Gimnastyka. 6.50 Płyty. 7.15 Dziennik 
oranny. 7.25 D. c. muzyki z płyt. 7.50 

skazówki praktyczne. 8.00 Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu 12.00 Hejnał 
z Krakowa. 12.03 Wiad. meteorologiczne. 
12.05 Koncert Tria Rymowicza. 12.50 
Chwiłka dla kobiet. 12.55 Dziennik po- 
ładniowy.. 13,05 Koncert Małej Ork, P.R. 
13,50 „Z rynku pracy”. 13.55 Wiadomo- 
ści gospodarcze. 15,45 Płyty. 16,30 Po- 
gadanka dla dzieci starszych. 16.45 Pły- 
ty. 17.15 Koncert kompozytorski Łucji 
Drege - Schielowej. 17.50 „Medycyna in- 
dywidnalna i medycyna społeczna” — 
wygł. dr. Adam Huszcza. 18.00 Koncert 
zespołu Revellersów pod kier. Jerześo 
Świętochowskiego. Tr, z Wilna, 18.30 
Koncert reklamowy. 18.45 Płyty, 19.15 
Wiad. rolnicze, 19,25 Wiad. sportowe. 
19.35 Muzyka lekka z płyt. 19.50 Felje- 
ton aktualny, 20.00 Koncert Metropo* 
litalnego Chóru Prawosławnego pod dyr. 
Dymitra Orłowa. 20.45 Dziennik wieczor 
ny. 20:55 „Garnuszek kakao z bułką" — 


wygłosi Kazimierz Króliński. Tr. ze Lwo= į 


wa. 21.00 „Słodki kawaler” — operet- 
ka, 22.30 Biuro studjów rozmawia ze 
słuchaczami P, R, 22.45 Koncert muzy- 
ki tanecznej w wyk, Małej Ork. P, R. 
23/00 Wiad. meteor. 23.05 Dalszy ciąg 
muzyki tanecznej, 


Pokaż mi swoją stopę 
a powiem ci kim jesteś 


(es) Charakter pisma zdradza 
zdaniem grafologów charakter czło- 
wieka. Fizjognomiści umieją odczy- 
tywać charakter człowieka z kształ- 
tu czaszki, linij nosa, ust, wykro- 
ju oczu. Chiromanci czytają w H- 
njach dłoni, jak z otwartej księgi, 
ale o tem, żeby poznawać charakter 
człowieka... z kształtu stopy nigdy 
dotycheżas chyba nigdzie nie sły- 
szano. 

Aż teraz, oczywiście w Ameryce, 
znalazł się ktoś, kto twierdzi, że 
właśnie najwięcej ciekawych rze- 
czy dowiedzieć się można © czło- 
wieku z kształtu stopy. | 


Badacz amerykański twierdzi, że 
płaska stopa znamionuje brak ini- 
cjatywy i silny upór. Duża stopa 
ma być dowodem lekkomyślności i 
wstrętu do pracy fizycznej. 

Stopa o wysokim podbiciu ozna- 
cza gwałtowny temperament, sym- 
bolem wybuchowego temperamentu 
jest też silnie rozwinięty duży pa- 
lee u stopy. Mały palec jest wykład 
nikiem dobroci i łagodności uspo- 
sobienia. 

Specjalnie wąska stopa znamio- 
nuje człowieka skąpego, szerokie 
rozstawione palce u nóg są dowo- 


dem rozrzutności i nieumiejętnego 
szafowania pieniędzmi. , 

Bardzo silnie rozwinięte kostki 
dużego palca mają być znamieniem 
specjalnych zdolności do prowa- 
dzenia interesów, a palce silnie za- 
gięte do dołu oznaczają skryty i 
zamknięty w sobie charakter. 

Tyle amerykański badacz. Swoją 
drogą dobrze się składa, że wszyst- 


kich tych cech charakteru nie moż- 


na tak odrazu, na pierwszy rzut 
oka z naszych stóp odczytać, tajem- 
nicę naszych charakterów chronią 
bowiem na szczęście... buciki, 


Uprzejmi włamywacze. 
umożliwili okradzicnemu podjęcie premii asekuracyjnej 


(es) Włamywacze i złodzieje nie. 
zawsze są ludźmi pozbawionymi 
zmysłu humoru. Świadczy o tem 
następująca, autentyczna zresztą, , 
historja. 

Do dużego domu towarowego w ' 
Grazu dostali się złodzieje. Maga- | 
zyn został kompletnie ogołocony ze 
wszystkiego. 

Właściciel sklepu z niesłychanem | 
przerażeniem stwierdził te, przykre 
dla niego, ślady gospodarki włamy-. 
waczów, W całym sklepie panował j 
straszny nieład i nieporządek. Na 
stole stała maszyna do pisania z 
założonym arkuszem papieru listo- 
wego. $ | 

Właściciel magazynu podszedł 
bliżej i zauważył, że na arkuszu 


niego, list pisany przez włamywa- 
czy, 

— Szanowny Panie — pisali zło- 
dzieje. 


filiśmy na bardzo ważny dla pana 
dokument. Jest to polisa na ubezpie- 
czenie od kradzieży. Jest w niej 
wyraźnie zaznaczony termin płat- 
ności ostatniej raty skłądki ubez- 
pieczeniowej. 

Termin ten przypadą właśnie na 
dzień dzisiejszy. 

— Szanowny Panie, rozumiemy 
doskonale, że po wrażeniach, jakie 
odniesie pan w swoim, ogołoconym 
przez nas, sklepie nie będzie pan 
myślał o wpłaceniu ostatniej skład- 
ki. Rozumiemy to i żal nam pana 


jest coś napisane. Był to list dobardzo, jest pan przecież ubezpie- 


EPC pugi ERQCIE*CEEMQCI 


strzegą wybitnego podróżnika brazylijskiego 


(es) Znakomity brazylijski pod- 
różnik, geograf i badacz puszcz 
brazylijskich, Castilleiroz na każ- 
dą swoją wyprawę zabiera dwie 
maskoty, dwie duże papugi z ga- 


rzone są specjalnie dobrym wzro- 
kiem, pozatem są śmiertelnemi wro- 
gami jadowitych wężów, majgroż- 
niejszego ze wszystkich niebezpie- | 
czeństw, czyhających ma podróżni- 


czony na dość wysoką sumę. 
— Chcemy panu w jakiś sposób 


pójść na rękę i dlatego wpłacimy | 
Podczas troskliwego prze- | za pana ten drobiazg. Sądzimy, że 
jszukiwania pańskich rzeczy natra- | poprostu należy panu okazać trochę 


względów, proszę mam pozwolić wy 
świądczyć panu tę małą przysłuzę. 

List kończył się zapewnieniami 
szczenej przyjaźni i podpisany był: 
„nieproszeni goście”. 

Tego samego dnia otrzymał wła- 
ściciel sklepu przez pocztę pokwi- 
towanie zą. wpłaconą przez wła- 
mywaczy, ostatnią ratę w towarzy= 
stwie ubezpieczeniowem i- dzięki... 
przezorności istotnie „nieproszo- 
nych gości* mógł w krótkim czasie 
podjąć całą, należną mu premię 
asekuracyjną. 


ka w mieznanych i 
puszcząch Brazylji. 


Wśród najzęściej splątanych ljan, | 
wśród gąaszcza majfantastyczniej 
powyginanych konarów dojrzą pa- | 


W teatrach 


warszawskich 


Wielki: O 3.15 „Pajace” i „Rycerskość 
wieśniacza'”, o 8-ej „Afrykanka”. 

Narodowy: „Poskromienie złośnicy” 
o 3.30 „Henryk IV”, 

Polski: „Judasz, o 330 „Cudzik i 
S-ka". 

Nowy: „Maszyna piekielna”, o -3.30 
Nadzieja". 

Letni: „Muzyka na ulicy", o 3.30 „Pię- 
kna Helena". 

Mały: „Wszelkie prawa zastrzeżone”. 
o 3.30 „Karolina”, 

Ateneum: Przedstawienie zawieszone. 

Teatr Aktora (Mokotowska nr, 73): 
„Krzyk”, 

Kameralny: „To więcej, niż miłość” 
o 330 „Nora”. . 

Comoedia: „Kordjan i cham”. 

Instytut Reduty: „Teorja Einsteina". 
o 12-ej „Zabawa w króla”. 

Teatr Dramatyczny (Hipoteczna 8); 
„Tragedja dzieci”, 

Stara Banda: „Stara Banda nie rdze” 
wieje”, : 

Wielka Rewja; Z powodu przeróbek 
technicznych chwilowo zamknięty. 

Mignon: „Wesołego jajka”. 

Cyrk: Turniej walk zapaśniczych, 


W kinach 

Adria (Wierzbowa): „Katiusza”. ę 

Apollo (Marszałkow. 106): „Bengali”+ 

Atlantic; „Czerwony sułtan", 

Capitol (Marszałkow. 125): „Roześmią 
ne oczy”. 

Casino (Nowy Świat 50): „Niedokoń” 
czona symfonia”. 

Colosseum (wielka sala): „Weronika” 
i rewja. : 


Colosseum Małe: „Obrona Częstocho= 


Corso: „Dzielny chłopiec" i rewia. 

Europa: „Idziemy po szczęście”. 

Filharmonja (Jasna 5): „Golgota”. 

Fama „Żyd Sūss". 

Kino par. św. Andrzeja (Chłodna 9); 
„Poskromiciel”, „Psie życie” i dodatki. 

Los: „Księżniczka przez 30 dni”, 

Majestic Nowy Świat 47): Tarzan niet 
straszony”. 

Miejski (Hipoteczna 8); „Piotruś. 

Nil (Garerja Luxemburga): „Człowiek 
dwóch światów” i rewia. 

Nowa Tombola: „Miłość bez jutra” i 
„Wesoła Zuzanna”, e 

Oko Praskie: „Bal w Savoy'u” i koło* 
rowe dodatki. 
* Palace: „Odmęt ulicy” i „Piękny jesf 
świat”. 

Popularny: „Markiza Yorisaka" i rewja 

Pan: „Byli sobie dwaj hultaje” (Flip i 


Flap). 
(Marszałkowska 112): „Zew 


Ą Stylowy 
niezbadanych | Trombity" i „Wesoła wdówka”. 
„ Światowid: „Małe kobietki”. 


kotek „MIEJSKI, 


tumku marama. pugi węża i głośnym krzykiem Początek 6, 8, 10 

Zapytany kiedyś o to, dlaczego alarmują o niebezpieczeństwie. Święta 4, 6, 8, 10 
nie rozstaje się nigdy podczas swo- K $ Castilleiros twierdzi, że dzięki | 
ich naukowych podróży z papuga- to J eszcze papugom dziesiątki razy uniknął 


Niedość zachwycać się lotnictwem, 
trzeba z niego korzystać 

podróżując, wysyłójąc listy i 
samolotami! 


mi odpowiedział uczony, że nie jest 
to z jego strony ani kaprys, ani ża- 
towary | den fetyszyzm. 


NIE OPŁACIE PRENUME- | pewnej śmierci i że bez tej swojej | 
*" RATY ZA MAJ — NIECH U- | straży przybocznej nie puściłby się | 
CZYNI TO NATYCHMIAST. nigdy na żadną wyprawę w głąb | 


Pełne bezpieczeństwo — tanie ceny. 


Papugi z gatunku marama obda- 


KONTO P. K. O. 25533. | piszczy. 


M. CONSTANTIN WEYER 


11) 


USMIECH WSRÓD ZAWIE! 


— Mnie to pan mówi?, Dosyć na- 
cierpiałem się nędzy, żeby to do- 
brze rozumieć... Ale wie pan, że 
wkońcu i do tego człowiek się przy-= 
zwyczaja, i 

— Tak właśnie sądzi Renee... 
Cheiałbym być takim, jak pan... Im- 
ponowałbym jej... Ona mnie bardzo 
kocha.. Czasami jednak zabardzo 
mi matkuje. To mi jest przykre. 

Patrzyłem na niego ze współczu= 
ciem, 

— Och, — dodał, — od pana przy 
jąłbym chętnie wszelkie uwagi. 
Spęnlow mówi, że pan jest w grun- 
cie rzeczy byczy chłop. Nie może 
tylko zrozumieć, dlaczego człowiek, 
który czyta łacińskie książki, mar- 
nuje się tutaj... 

— Tak, to go zawsze bardzo intry 
gowało. Ale pan rozumie, że często 
stajemy się samym sobie nienawi- 
stni. To też ja nigdy nie mówię o 
sobie... 

Powiedziałem to tonem nieco su- 
chym. Lepiej było dać odrazu po- 
znać temu smykowi, że wszelkie pró 
by wydostania czegoś ode mnie by- 
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łyby nie na miejscu. Spuścił głowę,| Merciera bardżo surowo, lecz ze| nym chłopcem o jasnych włosach i| nie mam ochoty się dusić, Czy nigdy 


Ph POSEN 


jak uczeń, schwytany na gorącym 
uczynku. grk) 

Teraz, gdy milczał, mogłem mu 
się swobodnie przyjrzeć. Był to przy 
stojny chłopak, może nieco delika- 
tny, o wielkich, łagodnych czarnych 
oczach. Nie był rzeczywiście stwo- 
rzony do życia, które zamierzał tu 
rozpocząć. W Ljonie, za kontuarem, 
pomocy  przedsiębiorczego 
wspólnika, dałby sobie zapewne ra- 
dę. Określiłbym to poprostu w nim, 
jako kończącą się rasę. Byg 

Dziwne to zjawisko, że rasy wład 


is 


„cze wyrodnieją i kończą się w bez- 


woli i słabości. Dzieje się to może 
skutkiem nadmiernego przeciążenia 
dawnych pokoleń, odbijającego się 
dziedzicznie na potomkach. Zwią- 
zek tych dwojga młodych, był to 
jakby stop ołowiu ze stalą. Re- 
zultat nie mógł okazać się dobry. 
Przypomniałem sobie naraz powie- 
dzenie sierżanta Spenlowa o spad- 
ku. 

Patrzenie na człowieka żyjącego, 
z myślą o nim, jako o umarłym, — 
może wprawić nas w dość skompli- 
kowany stan uczuciowy. Sądziłem 
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wydawca i Redaktor Bronisiaw Kaiwary, 


współczuciem. Uważam, że ludzie 
pozbawieni zdolności do czynu, nie 
"mają prawa do życia, a jednak żal 
mi ich serdecznie... Jakira jednak 
sposobem Ragnar, kobieta tak dum= 
na i silna, mogła u djabła ulec te- 
mu słabemu i nieśmiałemu chłopcu ? 
Czyżby olśniła ją potęga pieniądza? 


"Czyżby uboga córka pastora duń- 


szarych oczach, Alkohol zaczynał 
nadawać jego cerze czerwonawą 
barwę i czynił chód jego nieco cięż- 
kim. 

Ludwik Mercier ubierał się w uro 
czysty ciemny garnitur i kładł bia- 
łą, sztywną koszulę, która musiała 
kosztować Ragnar bardzo wiele pra 
cy. Miałem ochotę powąchać go, pe- 
wien byłem, że poczuję zapach su- 
rowego jedwabiu. Ten człowiek był 
niezaprzeczonym typem Ljończyka, 
Siedząc przed obficie zastawionym 
stołem mówił z żalem o krzelkach 
rybnych, o rakach a la Nantois i o 
winie Beaujolais. 


Spenlow i Ludwik Mercier patrzy 


skiego zapragnęła tronować pewne-|-li z politowaniem na moją koszulę 


go dnia w kole wdów po potenta- 
tach w branży jedwabniczej? Była 
to jeszcze jedna zagadka do rozwią- 
zania, zbyt nieco skomplikowana, 
jak dla maszego Sherloka Holmesa 
— Spenlowa. Zajęła mnie ona głę- 
boko. 


P X 

Oczywiście, że bliskie stosunki 
nawiążały się szybko. Życzenia Spen 
lowa spełniły się prawie całkowicie. 
Każdej niedzieli zbieraliśmy się wie 
czorem u mnie. Spenlow musiał 
mieć jakąś mniewyczerpana ilość 
sztywnych kołnierzyków. Ściśnięty 
w swym mundurze, wypinał pierś 
pod czerwonem suknem. Zapuścił ma 
łe wąsiki, które przycinał krótko, 
Był przystojnym, dobrze zbudowa: 


z czarnej satyny, której pozostawa- 
łem zdecydowanie wierny, na mój 
szary, prążkowany garnitur, kupio- 
ny gotowy za 10 dol., na moje moc- 
ne obuwie (zresztą bardzo dobrej 
marki) z grubemi wystającemi na 
centymetr podeszwami. Czułem do- 
brze, iż zarzucali mi brak elegan- 
cji — w tem znaczeniu, jak oni ją 
rozumieli, i obaj mieli mi za złe, że 
nie ząchowywałem przy naszych 
ucztach cech mieszczańskiej godno- 
ści. 

— Powinna Pani — zwracał się 
Spenlow do pani Mercier — powie- 
dzieć naszemu przyjacielowi, że 
mam krochmalone koszule do jego 
dyspozycji. 

— Dziękuję — odpowiadałem — 


| 
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nie porównywał pan mojej szyji i 
swojej? ; 
Był to niezmienny, uszezypliwy, 


temat naszych rozmów. Dziwne jest, 


jak ograniczona jest naogół nasza 
pomysłowość. Było nas tylko czwo- 
to, ilość możliwych kombinącyj — 
niewielka i mimowolnie powracali- 
śmy do rytualnych nieomal powie- 
dzeń. Przychodziłem do wniosku, że 
zbieranie się raz na tydzień, to dla 
czterech osób za dużo. Po trzech mi- 
nutach wyczerpywała się radość na- 
szego spotkania. Dla każdego z nas; 
Spenlowa, Mercierą i mnie, uwiel- 
biana osoba, Ragnar, była święta. 
Wiedziałem jednak dobrze, że z jej 
powodu zaczynaliśmy się nienawi- 
dzieć, Nie wiem, czy Spenlowowi u- 
dało się obudzić nieufność Merciera 
do mnie. Pamiętajmy, że z początku 
był zbyt ufny. Widziałem w każdym 
razie, że obaj zawarli chwilowo ro- 
dzaj paktu,  porozumiewawczego 
przeciwko mnie. Mieli niewyczerpa- 
ny zapas drwinek pod moim adre- 
sem. Spenlow stawał się nawet agre- 
Sywny i prowokujący, robiąc aluzje 
do dziwnej tajemnicy, która mogła 
wtrącić do tak zapadłego kąta czło 
wieka, znającego łacinę, Mimowol- 
nie jasny wzrok Ragnar podnosił 
się ku mnie. Było w nim trwożnę 
pytanie. Uśmiechałem się spokaja 
nie, nie ódpowiadając na docinki o- 
bu spiskowców, dopóki Ragnar nie 
wzięła mnie w obronę, 


„(De I 


wy 80 gr., w tekście 60 gr. 


Ostalnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. 


„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarskich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


R a 


